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W  niedzielę palmową mają się odbyć 
wybory do nowego parlamentu włoskiego. 
Ale będą to jedyne w swoim rodzaju wy­
bory, ponieważ wynik ich znany już jest 
obecnie, a zamiast walki przedwyborczej, 
jest teror, mający na celu uniemożliwienie 
wszt Ikiego ruchu przedwyborczego. Gdy w 
końcu stycznia socjaliści genueńscy chcieli 
zwołać wiec. by omówić, jakie zająć stano­
wisko wobec wyborów, policja pozwoliła 
im urządzić zebranie prywatne, r a  które 
wtargnęła banda faszystów, rozbijając 
zgromadzenie i raniąc do 50 osób, m. in. 
posła socjalistycznego Gonzalesa i inżynie­
ra marynarki Rossettiego, odznaczonego 
złotym orderem w wojnie światowej. Przy­
wódca bandy, poseł faszystowski, po „zwy­
cięstwie" nad uczestnikami zebrania, jp~ 
świadczył, że faszyści... po wyborach p P  
zwolą na dyskusję.!

A zdawałoby się, że faszyści nie po­
trzebują się uciekać do teroru i gwałtu wo- 
bec swych przeciwników, skoro ordynacja 
wyborcza zapewnia im z góry większość 
(mandatów, a mając w swem ręku cały *ioa- 
ra t administracyjny i 300-lysiączną milicję 
faszystowską, mogą siłą fizyczną poprzeć 
czy „Twupełłrć" gwałt, popełniony na rów- 
uem i powszechnem prawie wyborczem,

O newej ustawie wyborczej Mussoli­
ni eg o pisaliśmy już. Głosowanie oribvwa się 
na listv partH re , a ta lista, która otrzyma 
największą ilość głosów w całym kraju 
(większość ta musi wynosić conajmn.icj 
25% wszystkich oddanych fłosówł, otrzy­
muje % wszystkich mandatów. Pozostałą 
ki mandatów dzieli się między stronnic­
twa rrniejsaości, które, razem biorąc, mogą 
i  dobyć 3 razy tyle głosów, co stronnictwo 
większości, ale muszą się zadowolić połową 
jego mandatów.

Ale Mussoliniemu nie wystarczył ten 
brutalny zamach r a  równe prawo wybor­
cze, lecz, by całkowicie ustrzec się od 
wszelkich niespodzianek, wkroczył on w 
stan posiadania owych mniejszości, którym 
teoretycznie przyznał % mandatów. Uczy- 
r i ł  to przv pomocy t. zw. list ubcr-znvch, 
palegajacych na rastepujarem  nodejściu: 
Fa®rvści robią gest wspaniałomyślny t u- 
dzielają na swych listach miejsca kandyda­
tom inrv~h stronnictw, oczywiście, takim, 
co do których są bezwarunkowo przekona­
ni, że faszystom krzywdy nie wsmządza. 
Ale wzamian za to żądaja oni od innych 
stronnictw n ^ ’cszczcnia kandydatów fa­
szystowskich! Rzecz jasna, że faszyści już 
pns*araią sie o to. by ci kam-d^dacj przeszli, 
W  ten '■■oosóh teszyści nietylko orzvwlasz- 
czaia soVe większość >.i mandntów, ale po­
nadto odbmra ją innym partiom szereg man­
datów z p rzvz-aw j tm V%. Czyli bezprawie 
i przemoc święci prawdziwie orgje.

Ale i tego nie dość faszystom. Jak  tło- 
aoezą kon~snondenci włoscy do niwwiorłekh 
pism socjalistycznych, faszyści bynajmniej 
nie są tak pewni „miłości" obywateli, 
jak buńczu-znie głoazą na świat cały. 
Zwłaszcza okręgi oobidn:<v*̂ e sorawiaia im 
dużo kłopotów. Południe W łrvh, Sycylia i 
Sardyn ja cm b. słabo rozwinięte życie poli­
tyczne i dotychczas dość luźno związane 
•jest duchowo z reszta kraju. W szystkie po­
przednie rządy włoskie w ten sposób za­
bezpieczały sobie mandaty z tvch okręgów, 
że wysuwały kandydatów, cieszących s ię  
popularnością u ludności mieiswwej. F a­
szyści. po dorwaniu sie do władzy, usiło­
wali przełamać te dość patrjarąhalne sto­
sunki jedynym swym argumentem: siłą fi­

zyczną. Ale bez powodzenia. Ta sama lud­
ność, mało politycznie wyrobiona, która w 
normalnych warunkach głosowała,by i na 
socjalistów i na klerykałów czy liberałów— 
poczuła głęboką nienawiść do faszystów, a 
nie mogąc im sprostać siłą, napewno dała­
by upust swej nienawiści w akcie wybor­
czym.

By temu przeszkodzić, faszyści deko­
rują swe własne listy nazwiskami innych 
stronnictw, szerząc w ten sposób zamiesza­
nie i demoralizację. Znaleźli szereg jedno­
stek bez charakteru i woli, które daty się 
użyć za narzędzie tej przekupnej po’i tyki, 
jak np. b. prezydenta ministrów Orlardo, 
marszałka parlamentu de Nicola, b. minis­
tra oświaty Nasi, któremu rzad faszystow­
ski przebaczył nadużycia, o które swego 
czasu toczył się proces.

Wybory faszystowskie są tedy jedną 
wielką oszukańcza maskaradą, którą Mus­
solini urządza chvba tvlko dla zagranicy, 
żeby zachować jakiekolwiek pozory parla­
mentaryzmu włoskiego. Nowa izba faszvs-

towska będzie sowietem reakcyjnym i po- 
słusznem narzędziem rządu. Przed socjali­
stami stanęła dwojaka możliwość: albo brać 
udział w wyborach i przeprowadzić p"'wrą 
ilość posłów, którzyby wyzyskiwali trybunę 
parla-nertam ą do celów agitacyjnych i de­
maskowania polityki faszystów, albo też 
demonstracyjnie usunąć się od wyborów, 
by w ten sposób zaprotestować przeciwko 
systemowi gwałtów faszystowskich.

Faszyści, bvć może, che tnie widzieliby 
kilku posłów socjalistycznych w parlam en­
cie, znowu dla pokazu przód zag^anką. Ale 
niewiadomo, czv to się uda, albowiem so­
cjaliści są rozbici na maksymalistów i zje­
dnoczonych socjalistów, a każdy odłamana 
własną rekę ma przystąpić d<o wyborów. 
Również komuniści zapowiadają odreb-ą 
akcję wyborczą. Głosy lewicy rozbiją się 
więc, przyczem znaczna ilość wyborców le­
wicowych napewno powstrzyma się od wy­
borów.

Tak się rr-zedstawia okres n r z o d w ^ r -  
czy pod rządami faszystów. Jest to odstra- 
szął»cv obraz cmentarzyska politycznego, 
rad  któmm rzuw aja uzbrojo-e zbirv fi- 
szystowskie. bv ric  i nikt nie naruszył 
wszechwładzy dyktatorów reakcji i w któ- 
rem legną sie zarazv przekupstwa, dcmer-a- 
lizacji. gwałtu i teroru. J ; M .  B.

„?o!trzywdzeni“ obszarnicy!
W  ostatnim artykule zwróciłem uwa­

gę klasy robotniczej na niecne knowa­
nia klas posiadających, które pragną za 
wszelką cenę uniknąć podatku majątkowe­
go i utrudnić dzieło naprawy skarbu — i 
wogóde utrzymać stan dotychczasowy, stan 
nędzy klasy robotniczej i szybkiego boga­
cenia się kapitalistów miast i wsi.

Dziś należy zwrócić uwagę, że ofensy­
wę tę rozpoczęli obszarnicy — żywioł pe­
łen frazesów patrjotycznych i skrajnego e- 
goizmu klasowego.

Nie możemy płacić, nie będziemy pła­
cili podatku majątkowego, zapowiadali pp. 
ziemianie a gdy Rząd zapowiedział egze­
kucje — podnieśli bunt, a zaczęli się bun­
tować nie d/la tego, ie  nie rosgą płacić, ale 
dlatego, ie  nie chcą!

Bo położenie m aterjalne właścicieli 
ziemskich jest obecnie lepsze, niż w latach 
ostatnich, a nawet korzystniejsze niż w la­
tach przedwojennych.

Ilustrują to poniższe cyfry urzędowe.
P o w ie rzch n ia  o b a la n a  w tvs hcM.
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Gdy więc w latach 1909/13 zbierano z 
hektara pszenicy 12.6, żyta 11.3, owsa 10.3,

*) Powyisze dane urzędowe wydaję nam ®ię 
przesadzone. Naokół jednak nie ulega wątpliwoś­
ci. że produkcja rolna zrównała się z wwdwo- 
jenną. Przyp. Red.

jęczmienia 12 i ziemniaków 103.5 cetnarów 
metrycznych, to w r. 1922/3 pszenicy 13.3, | 
żyta 12.8, owsa 14, jęczmienia 13.8 i ziem­
niaków 116 cetnar. metr. *) i dlatego też 
prodr’k e ja  tych 5-ciu najważniejszych ar- j 
tykułów przewyższyła produkcję przedwo- i 
jenna z lat 1909/1913 o 4.27*.

Tak więc rok gospodarczy 1922/3 był 
dla rolnictwa wogóle niezwykle pomyślny i 
dlatego rolnictwo łatwiej obecnie, niż kie­
dykolwiek w latach powojennych, może 
znieść obciążenia podatkowe.

W  latach 1919/20, 1920/21 i 1921/22 
produkcja była mniejsza, bo zbyt duże j 
przestrzenie leżały odłogiem, ceny produk­
tów rolniczych, w stosunku do cen inr.ych 
artykułów i płac były niewspółmiernie wy­
sokie, a stan ten utrzymywał się aż do r. 
1923 i dopiero w drugiej połowie r. uh. sto­
sunek ten zmienił się cokolwiek na nieko­
rzyść rolnictwa. Trwało to jednak bardzo 
krótko, a w styczniu r. 1924 ceny płodów 
rolniczych znowu poszły w górę tak, że np. 
ceno pszenicy na giełdzie warszawskiej 
przekroczyła poziom ren światowych.

Tak np. w dniu 29 stycznia 1924 t ce­
tnar metryczny pszenicy kosztował w W ar­
szawie 4.33 dolarów, w Berlinie 3.44 dola­
rów i w Chicago 3.42' dolarów, — żyto zaś 
dochodziło do cen światowych, płacono bo­
wiem za cetnar metr. żyta w tymże dniu: 
w W arszawie 2.56, w Berlinie 2.92 i w Chi­
cago 2.90 dolarów.

Oczywiście największe korzyści z wy­
sokich cen pszenicy osiagńęili obszarnicy, 
albowiem wielka własność ąśpsunkowo wię­
ksze przestrzenie obsiewa pszenicą, niż 
własność chłopska.

Nie m»m odnośnych dat, dotyczących 
roku 1922/3, jest to jednak fakt ogólnie 
zmmv, potwierdza go i statystyka z r. 1921 
i 1922 v/ którym wielka własność zajęła 
pod uprawę pszenicy 9.1%, gdy m ała wła­
sność tylko 6% obszaru.

Następnie wielka własność prod 
stosunkowo więcej tak popłatnych 
łów jak buraki cukrowe, których 
nofć z hektara wynosiła w r. 1921/| 
a  w r. 1922/3 ~  139 ccnt.nveir.

A ponieważ wogóle wydajr 
ra jest w obszarach wielkich duż<j 
niż w obszarach chłopskich, zaten 
spodarczy 1922/3 był dla obszaij 
kicm świetnego urodzaju.

Stan rolnictwa wogóle, a 
wielkiego w szczególności z roid 
się poprawia i to dzięki pomocy 
Państwa.

W latach powojennych najwię 
sunkowo odłogów było wśród wielki 
snośei, a że wodie danych Min. 
stan odłogów zmniejsza się z raku na’ 
tempie szybkim, więc v'iclka własność 
żdym rokiem znajduje się w poiożer 
rzystniejszem.

Dla ilustracji przytaczam cyfry^
Roćć odłogów w hektarach w 

dla całego rolnictwa: w r. 1918 9—4.( 
w r. 1919/20 =  2.510.967, w r. 192C 
1.133.646 i w r. 19212 tylko 370.000.

Z jakiegokolwiek więc pur.ktu 
nia spojrzymy na rolnictwo wogóle 
wła-sneść wielką w szczególności, 
dzimv zawsze coraz korzystniejszą 
szarników sytuację m atcrjalną, a 
1922/3 jest di® nich wprost wspaniałą

Jeżeli dodamy do tego znany fal 
dziedziczenia przez obszarników w}X 
li hipotek ziemskich, dzięki czemu ,f 
obszarnicy „zarobili" te części maj 
które do nich rre  należałv; jeżeli p  
mnimy, jak wielkie kredyty czerpali 
Skarbu i jak naciągali Państwo na 
„gwarancje" — i jeżeli urorzvto-rnrm 
bie fakt, że prcuvie wcale nie płacili w 
tnich latach oedatków, — to dojeteienn 
wniosku, że ten podatek majątkowy, k{ 
mają zapłacić, lub który ma być wyogź 
wowanv, stanowi zaledwie cząsteczkę 
co wzięli od Państwa i nagrabili od k< 
mentów i czego Państwu, w postaci poda 
ków nie dali!

I gdyby pp. obszarnicy posiadali che 
trochę poczucia obywatel-dciego wobec 
stwa, zapłaciliby ten podatek bez szemra
ma.

Pieniądze m ają — dolary, franki, fur 
ty, akcje, kosztowności, a gdvby nawet k 
nie mieli, m ają produkty rolne w śj 
rzach, stodołach, i stogach i łatwo n 
zdc/być pieniądze przez rzucenie zapaeói/ 
tych na rynek.

Ale po. ziemianie maj a pełne usta fra­
zesów o N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej,! 
gdv jednek idzie o świadczenia na rzecz tej 
„N ajjaśniejszej" — zamykają wory i kiesy 
i wypowiadają Jej walkę.

Bo bunt obszarników nie jest buntem 
przeciwko p. Grabskiemu, lecz buntem o- 
hydrvm  przeciwko Rzeczypospolitej!

I w walce tej nie mo-fa zwyciężyć ob­
szarnicy, locz musi zwyciężyć Państwo.

Bunt obszarników muli być z całą sta­
nowczością złamany!

A . Pączek.

reżyń ̂ y da prai
MinSsterjirm Skarbu zarządz:ło w 

dze telegraficznej wypłacenie funkejf 
rjuszo-n państwrrAwm w dn. 16 b. m. dc 
ty w -wysokości 32% uposażenia z dn. 1 
tego b. r. Funkcjonariusze państwowi. 
rzv te£o zażadają, otrzymają te dnr>łatyj 
6% złotych bonach skarbowych. W ir 
sie sanacji skarbu i zapobieżenia zv 
cen, Ministerjum Skarbu wezwało wsJ 
kie ministerja, by wyrj aśniły swoim fu
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om, i© zarówno sy tuacja  ekoro- 
k ra ji l  jak i ich interes własny, wy- 

a b y  w  jaknajszerszej mierze ko- 
z  p^Rwa poboru d o datku  w  bonach 
(PAT.}.

A  P O  OGÓŁU PR A CO W N IK Ó W  
PA Ń STW O W Y CH .

związków i stow arzyszeń praeowni- 
aństwowych ogłasza odezwę, na wołu. 

pracowników, by dodatek  w możliwie 
j części pobrali w  bonach skarbowych 
etrzym yw ali je, nie rzucając  n a  rynek, 

e zm niejszać ich wartości.

biizka i zdaleka.
B RO N ISŁA W  SOBO LEW SK I.

P rzed  kilku dniami odszedł od nas 
łowiek wielkiej m iary m oralnej, wybitny 
1 rom ny pracownik i obywatel — Broni- 

Sobolewski. Życie w ypełnił pracą, zdo- 
szacuntk , uznanie, poważne imię w za- 
zie. którego był ozdobą. Kochał ten za- 

ód prawniczy, służył P raw u i bronił P ra ­
nie jak płatny od sztuki rzem ieślnik, ale 
od natury  powołany artysta .
P raw a i tylko Praw a.
Służył mu za czasów niewoli, broniąc 

sądem wojennym  żołnierzy wolności, 
ł mu, jako sędzia pokoju za dni oku- 

niem ieckiej; służył, jako m inister 
edliwości i jako prokurator Sądu 
ższego — za dni kiedy los szczęśliwy 

Tem idy polskiej kajdany  niewoli, 
'ł  wszędzie, r a  wszystkich stamo- 

wspom nienie człowieka jasnej my- 
zone go wielkiem poczuciem odpo- 
ści, czułem i czujnem  sumie- 

przedziw nie prosty i szczery, 
ię tego4'. „N ie mogę uczynić" 

głupcom nieodpowiedzialnym  i 
rym, którzy żądali czynów nie- 
lnego i nowoczesnego człow ieka 
sprawiedliwości. Ulica i jej po- 

behodaiły go zgoła. Nie szukał 
śród gaiwiedzi, bez względu na 

iego gawiodż ta uczęszcza kościo- 
zna, której był żołnierzem, nie by- 

orze lepkmgo błota na opuszczonej 
drodze. Nie p rzerażały  go nieprze- 

kałużc, k tó re  spotykał. Nie gubił w 
h tych złudzeń swoich, ni wiary, gu- 
o — kalosze. W iedział, że baj ary  
osuszyć, skanalizować, dreny  zapu* 

traw ą, pzęsto obcego, szlachetnego 
ia obsiać. W iedział, żc to  p raca 

Że trzeba do niej zaprząc najlep- 
1 nie py ta jąc  o rodowody i m etryczki, 

dla niego było pytanie: jes t że to
" "?  jest że to „obyw atel"?

atel! wielkie, szlachetne, św ięte 
ie w budującej się dem okracji. Mu- 
łkiego kościoła, którego plany, we- 

wierzenia, sam Bóg rysował. Taki 
ik. w edle jego przekonania — to 

arty sta . Co dla niego znaczą ty  
ędy, odznaczenia? Można bvć mi- 
a  z m inistra po linji dostojeństw  
i k las zejść do klateczki, w k tórej

ł
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mieszczą się prokura torowie. Kto inny po­
m yślałby: byłem m inistrem, mogę być tylko 
ministrem, albo czemś od m inistra wyż- 
szem. Sobolewski uważał, że nie ma urzę­
du, k tóryby był wyższy, albo niższy. Istn ie­
je tylko urzędnik, obywatel, człowiek ten 
sam na w szystkich stopniach drabiny urzę­
dniczej.

Pew rego  dnia prosiłem  go w imieniu 
Polskiej Ligi Obrony Praw  Człowieka i O- 
byw atela o odczyt na tem at kary śmierci 
Nie nam yślał się. W ygłosił odczyt dosko­
nały. N ietylko jako wywód prawniczy. J a ­
ko wyznanie wiary. M iałem być koreferen­
tem. Nie miałem nic do powiedzenia, do do­
dania, d o  u jęcia do tego klasycznego  wywo­
du. Nic było argum entu, któryby został po­
minięty. W szystkie zostały omówione i od­
rzucone. Słuchacz, wychodząc, miał n iety l­
ko w sercu, ale i w umyśle, pewność, żc nie­
ma kary  głupszej, niż kara śmierci, kary  
mniej celowej, kary  bardziej barbarzyń­
skiej. Miałem być koreferentem , stanąłem  
na katedrze, aby — hołd oddać talentowi, 
wiedzy, polotowi prelegenta. O dczyt ten po­
został niezapom niany dla słuchaczy, dla 
członków Ligi Obrony P raw  Człowieka. J a ­
ka szkoda, że nie został ogłoszony drukiem - 
Jeźeli przyjaciele zakrzątną się koło zebra­
nia w jedną całość puścizny literackiej po 
Bronisław ie Sobolewskim: jego odczytów i 
jego artykułów , jego wniosków prokurator- 

! skich i jego wyroków i jego okólników mi- 
| n isterjalnych, — niechaj nie zapomną i o 
, tym  odczycie! W  nim najbardziej uw ydat- 
| n iły  się w szystkie cechy umysłu i charakłe- 
j  ru  zmarłego. Byłaby szkoda bardzo wielka, 

gdyby ten odczyt o karze śmierci miał ulec 
: zapomnieniu. Powinien pozostać, jako trw a .
: ła pam iątka, jako krystalizacja  literacka te ­

go, czem i kim  był Sobolewski, nietylko, ja ­
ko praw -rk. ale i jako charakter, nietylko 

j  jako urzędnik, ale i jako obywatel! K to  od- 
’ czyt ten • przeczyta i p rz em y śli/ten  nie do­

puści więcej do umysłu swego mvśli, jako­
b y  kara śmierci miała j akąkctw iekbadź 
podstaw ę praw ną czy m oralną. O dczyt ten 
był też świadectwem  kultury , jakie w ysta­
w iła sobie inteligencja polska w  osobie mi­
n istra sprawiedliw ości i p rokuratora. Za­
zwyczaj — zawodowi praw nicy najbardziej 
się ociągają, gdy chodzi o łam anie zastarza­
łych przesadów  w  tej dziedz’nie. W e F ran ­
cji i po dzień dzisiejszy obowiązuje kara 
śmierci i nie starczyło czterech rewolucji, 
abv ten rodzaj kary  raz na zawsze usunąć 
z kodeksu. Nie pomogły naw et uchw ały iz­
by deputow anvch; popularna óotnja pu­
bliczna p rz 's z ta  i nad temi uchwałami do 
porządku dziennego! U  ra s , u pro^u w skrze­
szonego naństw a po’skiego stan ą ł m inister 
sprawiedliwości i zaw ołał: nigdy nie donu- 
ścimy kary  śmierci do kodeksu polskiego 
k ar głównych!

O dszedł Sobolewski od nas, żegnany 
żalem  wszystkich, k tórzy  go znali. Pogrzeb 
jego był m anifestacją społeczną. Mówcy 
pogrzebowi uwielbili jego cnoty, przede- 
wszystkiom prawnicze. My tu kładziem y 
wieniec nieśm iertelników na mogile CZŁO­
W IE K A . Henryk Bezmaski.

ie i  m
Z KOMISJI OCHRONY PRACY.

Na posiedzen iu  dnia 9-go b. m. p rzvjęto  
na kom isji a rt. 8 u sta la jący  norm y zasiłków  
pieniężnych. P osłow ie z P. P. S. i N. P. R. 
dom agali się zachow ania norm  z daw nego p ro ­
jek tu  kom isyjnego od  30 —  60% , zależnie od 
stanu  rodźm y.

Kom isja jednak  zgodnie z w niosk iem  rz ą ­
dow ym  przy ję ła  norm y niższe od 30 — 50%. 
O dsetk i te  m ają być ob liczane tak  sam o jak i 
w k ład k i od zarobków  faktycznych. Komisja 
zgodziła się n a  w niosek  tow . Ziem ięckiego, 
ażeby, jeśli do czasu  w y p łacan ia  zasiłku  u le ­
gną zm ianie zarobk i tej kategorii robotn ików , 
do k tó re j należy  dany bezrobo tny , w  tym  s a ­
mym stopniu  zm ieniona zo s ta ła  norm a zasił­
ku b rana  jako p o d staw a do ob liczania zasił­
ków.

Pos. T rep k a  (L. N.) p roponow ał, ażeby
m ożna było w poszczególnych w ypadkach  z a ­
siłki p ieniężne zastąp ić  św iadczeniam i w n a ­
tu rze  (żyw ność i t. p.}, o raz, ażeby  M inister 
P racy  m ógł poddaw ać działan iu  ustaw y  lub 
zw alniać n a  pęw ien  czas poszczególne okręgi, 
lub gałęzie pracy .

Tow  G ardeck i, S tańczyk  i Z iem ięcki 
o raz  posłow ie z N. P. R. w ypow iedzieli się 
p rzeciw ko  tym  wnioskom , w skazując jakie w 
raz ie  przy jęcia tych w niosków  m ogłyby w y­
n iknąć kom plikacje i nadużycia.

W nioski te by ły  postaw ione w sk u tek  n a ­
daw an ia p ro jek tow anej u staw ie  ub ezp iecze­
niowej c h a rak te ru  op iek i społecznej. B yłoby 
rzeczą w ysoce n iesłuszną, gdyby ro b o tn ik  u- 
bozipieczony, op łaca jący  w kładk i, m iał zam iast 
zasiłków  p ien iężnych  w w ysokości, w  ustaw ie  
p rzew idzianej, o trzym yw ać „zupk i" , lub  na 
podstaw ie  rozpo rządzen ia  m in istra  b y ł p o zb a­
w iony p raw a do św iadczeń.

W nioski pos. T rep k i zosta ły  odrzucone. 
U trzym ano 10 dni od dnia za re je stro w an ia  się 
jako ok res  (kairencyjny), po  k tó ry m  dop iero  
bezro b o tn y  o trzym ać m oże zasiłek . W niosek  
P. P. S. i N. P. R. sk rócen ia  tego o k resu  do 
dni 7, tak  jak to  jest w innych państw ach , od­
rzucono, jak rów nież w niosek  p raw icy  p rze ­
d łużen ia  tego o k resu  do dni 14.

O k res, w  ciągu k tó reg o  m oże b ez ro b o tn y  
p o b ie rać  zasiłk i oznaczony zos ta ł n a  13 tygo­
dni, o k res  ten  m oże jednak  być p rzed łużony  
orze* M inistra P racy  n a  w niosek  Z arządu  głó­
w nego funduszu ubezpieczeniow ego.

Do p rzep isów  o tern, jaką p racę , jako  od- 
now iednią, obow iązany  ,jest b ez ro b p tn y  p rzy- 
iąć dodano na w niosek  P. P  S.. iż b ez ro b o t­
ny ty lko  w ted y  obow iązany  jest przy jąć p ra ­
cę poza m iejscem  jego zam ieszkania , jeśli b ę ­
dzie mu zapew niona m ożność o trzym an ia  m ie­
szkania.

■
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Od kom isji porozum iew aw czej p racow ni­
czych Zw. Zaw. o trzym ujem y nast. kom uni­
k a t:

W  najbliższych dn iach  w ejdzie pod o b ra ­
dy p lenum  Sejm u ustaw a o bezrobo tnych . Do 
p ro jek tu  tej u staw y  podp isane organizacje 
w niosły p op raw kę, by  u staw a odnosiła się ró ­
w nież do pracu jącej inteligencji. P op raw ka ta 
przy  p ierw szem  czy tan iu  w Komisji O chrony  
P racy  up ad ła  w iększością 9 głosów  przeciw  
8. G dyby s to su n ek  tak i m iał się u trzym ać 
podczas głosow ania na plenum  — setkom  ty ­
sięcy in te ligen tnego  p ro le ta r ja tu  grozi w yję­
cie z pod op iek i p raw a.

S p raw a  zabezp ieczen ia  na w ypadek  b ez­
robocia m a p ierw szo rzędne znaczenie dla ca­
łej inteligencji p racu jącej W  o sta tn ich  cza­
sach zw olnione zostają  se tk i p racow ników  
b iurow ych, bankow ych , handlow ych i m iej­
skich — pom nażają one w raz ze zw olnionym i 
p racow nikam i państw ow ym i rzesze w ydziedzi­
czonych, pozbaw ionych  op iek i i ochrony.

S tan  tak i jest n iebezpieczny  n ie ty lko  dla 
poszkodow anych, ale rów nież podw aża  no r­
m alne stosunki w  państw ie.

U staw a  musi obejm ow ać w szystk ich  p ra ­
cow ników  zarów no  um ysłow ych jak  i fizycz­
nych.

P odp isane organizacje w ynoszą u roczysty  
p ro te s t p rzeciw  zlekcew ażen iu  żyw otnych in­
te resów  in te ligencji p racu jącej p rzez w ięk ­
szość Komisji O chrony P racy  w  Sejm ie.

W zyw am y -wszystkich członków  do soli­
darnego i stanow czego  w spó łdz ia łan ia  z orga­
nizacjam i zaw odow em i celem  udarem nien ia  
uchw alen ia u s taw y  w  form ie krzyw dzącej rze­
sze p racow ników  um ysłow ych. -

(Następuję podpisy kilkunastu 
organizacji}.

K«tą£'<i nadesłano.
Platona Uczta. Przełożył, wstępem, objaśnie­

niami i ilustracjami zaopatrzył Władysław Wit wi­
eki. Książnica Polska. 1924.

T. Sierzputowski i S. Kiebanewski. Elementarz 
rachunkowy. Cz. II. (Drugi rok nauki). Książnica
Polską 1923 r

Bezrobocie.
w STRYJU.

P odajem y w ed ług  „D ziennika L udow ego":
O gólne bezrobocie , k tó re  ob ję ło  robo tn i­

ków  w  Polsce, nie om inęło  k lasy  pracu jącej w 
S tryju , m ianow icie d o tk n ię te  są bezrobociem  
p raw ie  w szystk ie  ta rta k i, rafinerje  nafty  i fa­
b ry k a  zapałek . O liw y do ognia do lew a tu te j­
szy fab ry k an t S. B orak, k tó ry  sam nie d o trzy ­
muje żadnej um ow y i nam aw ia innych, żeby 
byk  tw ardzi i n ie daw ali pełnego  w zrostu  d ro - 
żyśmy, jak  to  o sta tn io  by ło  z m łynarzam i. 0 -  
becn ie  trw a  s tra jk  w  firm ie B o rak a  o n iedo­
trzym anie um ow y. T en  pan  jest dziw nie sil­
ny  w obec tu te jszych  w ładz, a  robo tn icy  zw ra­
cają się, żeby  w ład za  zachow yw ały  się  n eu ­
traln i* .

P rzed  k ilk u  dniam i o b rad o w ała  tu te jsza  
R ada  Zw iązków  Zaw., zas tan aw ia ła  się nad  
kw estją  bezrobocia  i uchw aliła  zw rócić się do 
w ładz i Sejm u, b y  w  najk ró tszym  czasie m o­
żna  by ło  w y p łacać  zapom ogi bezrobotnym *

SY RŻEW SKI.

Orla eiizsza.
Ich rozstrzelano 
Za miastem, pod szarą ścianą.,,
A  ranek byt zimowy,
Slońcę świeciło i na śnieg liliowy 
Klottlo swych blasków baśń zaczarowaną. 
Śnieg byt tak dż umie srebrzysty i czysty, 
Dzień byl od mrozu, jak Iza, przezroczysty... 
Ich rozstrzelano...

E, Słoński: „Ta, co nie zginęła*.

Jed en  z pisarzy wypow iedział dobit- 
zdanie, że „kto w dwudziestym  roku ży­

ła nie był radykałem , ten w cztcrdzieś- 
będzie napew no łajdakiem "... I słusz- 

ie!...
Bo k to  jak kto, ale młodzieniec, to 

człowiek, którego nie zmogły jeszcze cie­
mne życia moce. To orzeł: „który sięga 
tam, gdzie wzrok nie sięga" — k tó ry  ła ­
mie1 „czego rozum  nie złam ie".,. M łodość to 
siczytn,e o ideały J u tra  bojowanie, to  za­
pał. wiara, siła prężąca w słońcu swoje ra ­
miona, to wielka ofensyw a ducha przeciw ­
ko przyziem nym  pełzającym  gadom ziemi... 
M łodość to  walka z oportunizm em  i kom- 

romisem życiowym, to zrywanie maski o- 
łudy i hipokryzji, to  wyzwanie rzucone w 

tw arz starem u światu!... M łodość to  zry- 
ie kajdan  duchow ych i sook-cznych. to 

?lki pochód dziejow y lepszej cząstki 
dzkości, w ojującej o postęp, wiedze, dla 
zystkich św iat k> i szczęście... M łodość 
piękno, szlachetność, bezinteresowność, 
k». z złem, przeżytkam i i naw iązanie 

tradycji, do nieśm iertelnej pamięci ję­
ła duchów, prom ienistych F ilaretów  ł 

stów...
M łodość k> konfederaci Barscy, to  u- 
pod Scwno - Sierą. to szum orłów na- 

eońckich ponad pułkam i polskimi, to 
>mukirstwo z Łukasińskim  na czele, 
elw ederczycy z W vsocktm, to Bem w 

r, gromiący najeźdźców  austrjackioh, 
aasady ks. Ściegiennego, „Czerwoni" z

M ierosławskim w 1863, to Dąbrowski n*t 
barykadach kom uny, to Bardowski, Osiń­
ski, P ietrusiński, Ó krzeja, Katpiś iegjony 
P iłsudskiego i n ieprzejednana wędka z za­
borcami.., Jakżeby  beznadziejnie w yglą­
dały  nasze dzieje, gdyby nie było tych po ­
rywów m łodości?... K ażdy bunt działał 
zawsze ożywczo na  atm osferę społeczną, 
przepojoną m iazm atam i ugody i niewoli... 
Młodości!... któż zdoła wypowiedzieć i wy­
śpiewać siłę twych poryw ów i piorunowych 
czynów!...

A ntoni Kmiecik, instruk to r bojowy 
P . P. S. rodem  z P iotrkow a rozstrzelany w 
r. 1907 w Łodzi przez Sąd połowy, był 
wzorem tej bujnej i pięknej m łodości... En­
tuzjasta, rom antyk, um iejący jednak pra­
ktycznie realizow ać sw oje ideały. Z za­
wodu krawiec, najp ierw  zorganizował w 
organizacji party jne j i związkach swoich 
kolegów. Samouk, kształcił się usilnie w 
godzinach wieczorowych, rozm iłow any był 
w dziełach wieszczów narodowych. W iel­
kie te  w skazania były dla niego drogow ska­
zem życiowym- R w ał sie do czynu, do orę­
żnej rozpraw y z najeźdźcam i...

W stąp ił do bojówki, a po uikończenńu 
szkoły instruktorskiej w  Krakowie, objął 
łódzki okręg, przeprow adzając jednocześ­
nie ubojowienie całej organizacji. B rał 
czynny udział w  kilku zamachach.

W  Łodzi szalały  w r. 1907 represje , 
prow okatorzy na czele wojska i policji 
przourow adzali masowe aresztow ania 
w śród robotników. Rozkonspirowani dzia­
łacze w yjeżdżali do innych okręgów lub 
zagranicę, Kmiecik w yjeżdżać nie chciał. 
T ropił i tępił bezlitośni* prowokatorów. 
Raz p rzed iock ił u lk ą  A ndrzeja, gdy w 
tom z za rogu wypwdł znienacka rn tro l żoł­
nierski z żandarm em  na czele. Skierowano 
w jego stronę karabiny z okrzykiem: „ru- 
ki w  wierch". Zam iast „ręce w górę" Kmie­
cik wvdobyf błyskawicznie browning i 
s trzelił w tw arz żandarm owi... Rozooczęła 
się bezładna strzelanina za uciekającym  i 
w tedy podczas ostrzeliwania., zaciął mu się 
nieszczęśliwie browning. Z konieczności,

nie m ając się czcm bronić, w padł do jedne­
go z dom ów przv ulicy Piotrkowskiej gdzie 
go schwytano... W  U rzędzie Śledczym pod­
dano go straszliwym  torturom , w nadziei, 
że te go zm uszą do zeznania. Lecz Kmie­
cik zaciął się i m e w yrzekł ani słowa. W y­
bito mu zęby, złam ano mu żebro, lecz po­
mimo ran  nie w ydał naw et jęku... Jak o  
schw ytany z bronią w ręku, s taną ł naza­
ju trz  przed sądem  palowym w Łodzi. Na 
zapytan ie przew odniczącego Sądu, czy 
p rzyznaje się do winy, odrzekł, że nie ża­
łu je swego czynu a jeżeli będzie miał spo­
sobność, to będzie tępił pachołków ca r­
skich jak szkodliwe robactwo...

Kmiecik m ieszkał u nas, więc a resz­
towano również m oją m atkę. Ażeby nikt 
nie ucierpiał z racji jego czvnu, Kmiecik 
oświadczył, że w domu gdzie m ieszkał 
nikt nie w iedział o tern, żc należy do bo­
jówki, był zakonspirow any z zrozum iałych 
przyczyn i uw aża aresztow anie tro je j m at­
ki za dowód nadm iernej gorliwości żan- 
darm skiej, k tó ra  w  tani sposób chce się po­
pisać przed sw oją w ładzą... N a skutek tych 
zeznań sąd połowy uniew innił m atkę i pole­
cił natychm iastow e wytłuszczenie jej na 
wolność. W  ostatniem  słowie Kmiecik dum­
nie oświadczył, że jest żołnierzem  rew olu­
cji, należy do organizacji bojowej P. P. S., 
k tó ra tak długo bed zie spiskować i u rzą­
dzać zamachy, dopóki nie wypędzi zab o r­
ców z k ra ju . „M nie rozstrzelacie — rzek ł — 
ale pam iętajcie o tern, że zostaną się n a ­
stępcy, k tórzy  dalej prowadzić będą rozpo­
częte dzieło".

M ojej m atce wręozvł kartkę  adresow a­
ną: „do Przeboja". W  liście przedś miert­
nym. jako motto, umieścił następujący  
wiersz Asnyka:

„Zresztą, niech wszystko n!ep*m:ąć pochłania,
Co nosi doli osobistej piętna.
Niech się rozwija dalej w swoim łonla 
Ta walka e losom — smutna l namiętna,
Be eta w świetle grełm tajewnlozem 
I ból 1 rozkosz zarówno są niczem!!!"

W  liście wzywał młodzież rewolucyjna

Łodzi, ażeby nie irgięła się przed p rześlado ­
waniem caratu . List zakończył słowami J.  
Słowackiego: — a gdy czas przvjdizie ..idź­
cie po k o k i jak  kam ienie przez Boga rzuco­
ne na szaniec".

U m ierał tak, jak  przysta ło  na żołnierza 
rewolucji... O drzucił opaskę i patrzy ł śmia­
ło w wycelowanych w pierś jego dw anaście 
karabinów. R ostrzelano go w lasku kon­
stantynowskim  pod Łodzią w raz z innymi 
trzem a rewolucjonistam i.

O to ułam ek życia i śm ierci jednego z 
naj dzielniej szych.

Czy mogła Polska spodleć, m ając ta­
kich synów?...

M łodzież rew olucyjna zw iastow ała 
gromy i burze, w ciężkiej atm osferze mos- 
kalofilstw a i orjcn tacji dwugroszowej. .An­
drzej Kmiecik w rozmowach swoich wyra­
żał pragnienie, ażeby w momencie rozstrzy­
gającym  nic załam ał się m oralnie w obliczu 
tortur i śmierci... E ntuzjazm  jego, umiłowa­
nie poezji rom antycznej, było jakbv przy­
gotowaniem duchowem do nieuniknionej 
Golgoty socjalistycznego bojowca.

N ie zapom nę nigdy tej chwili, k iedy u- 
k ry ty  za parkanem  jednego z domów, przy 
szosie konstantynow skiej, w mroźny, szary 
ranek, u jrzałem  pędzącą bryczkę, a w niej 
skutego kajdanam i, w otoczeniu k ilkunastu  
kozaków, Kmiecika...

Był blady, lecz w  oczach jego paliło  się 
płomieniem niezłom ne spojrzę ie... Pięśoi 
m oje zaciskały się w poczuciu bezsiły...

Powiew śmierci unosił się nad głową 
skazańca, k tóry  pomimo to rozglądał się 
wesoło dokoła. Obcował z czekającą go 
śm iercią, jak  z siostrą... Z nieznanvch za­
światów wzywali rfo z mroków mogił Łuka­
siński, T raugutt. O krzeja...

W yciągnąłem  machinalnie ręce na po­
żegnacie ostatnie, w Twoj^ stronę, d ruhu 
serdeczny...
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gdyż głód i nędza grozi śmiercią głodową ty- 
•iącom robotników.

KRYZYS W PRZEMYŚLE HUTNICZYM.
Czytamy w pismach łódzkich:
H uta Bankowa ma zatrzym ać jeden z 

dwuch czynnych pieców. Ma być również 
w krótce zatrzym ana kopalnia rudy żelaznej 
„M łynek". W ostatnich zaś dniach zo9tał ro ­
zebrany wielki piec na węglu drzewnym  w  za­
kładach „Bliżyn".

niedziela ,  r ------- dnia 10 lutego 1924 r.

Sfn if [Sj?i Si 1. p « ; i i  i S inniic&oi i t in  tiiio s M  p i i s s  m i w
Dyrekcja Zakładów Ostrowieckich wywie­

siła w dn. 8 lutego następujące eglosaenie:
„Niniejszem zawiadamia się, że, na mo­

cy decyzji Zarządu Głównego, od dnia 1 
lutego r. b. dodaje się do akordów  i dnió­
w ek 150% w stosunku do płac stycznio­
wych. Jednocześnie uprzedza się, że od 
dnia 1 marca r. b. pobory będą zrew ido­
wane, lecz nie mogą przekraczać norm 
styczniowych o 75%. Kto z robotników  
do dnia 15 lutego r. b. nie zgłosi się do 
biura wydziału, w  którym  pracuje, i nie 
wyrazi swej zgody na ten  w arunek, będzie 
uważany za zwolnionego od dnia 1 m ar­
ca r. b.

Dyrekcja Zakł. Ostrowieckich 
A. KozierowskL

* **
Z ogłoszenia niniejszego wynika, że Zakła­

dy Ostrowieckie gotują się do obniżenia płac 
robotniczych, a ma się to stać, „na mocy de­
cyzji Zarządu Głównego", na czele którego 
atoi ósemkowy senator p. Popowski.

Ogłoszenie to zredagowane jest w  tonie 
niezwykle prowokacyjnym. Grozi ono tym, 
k tó rzy  w ciągu 7 dni od daity tego ogłoszenia 
nie zgodzą się na „rewizję" płac, — w ydale­
niem. Ofensywa kapitalistów  przeciwko na­
praw ie skarbu i robotnikom ujawniła się i w 
Zakładach senatora endeckiego, p. Popowskie- 
go, szczególnie jaskrawo.

Na jednem z posiedzeń Senatu, gdy pe­
wien mówca rzucił pytanie: „któż wreszcie da 
Skarbow i pieniądze na nanraw ę w alu ty?!” — 
p. senator Popowski odrzekł: „my damy". Gdy 
Jednak nadeszła chwila zrealizowania tej obie­
tnicy przez wnłacenie podatku majątkowego, 
p. Popowski obniża płacę robotnikom, aby ca­
ły ciężar podatku mająlkowego od Zakładów 
Orf-owieckich przerzucić na robotników  tych 
Zakładów.

Brożyzna.
FILANTROPJA WŁÓKIENNICZA.

Łódzcy hurtow nicy obniżyli ceny po ­
siadanych towarów o 50%, t. j. o  tyle. o ile 
spndł kurs dolara, wedle którego ostatnio 
kalkulowanie ceny w przem yśle w łókienni­
czym. W  tym samym stosunku powinnv ti­
led z zniżce ceny w handlu detalicznym, k tó­
ry  korzystał z k redy tu  dolarowego. Tym­
czasem detaliści warszawscy, zgrupowani 
w sf-kcji włókienniczej Stow, kupców pol­
skich, którzy, wprow adziwszy sprzedaż na 
ra ty  trzym iesięczne, wyśrubowali ceny  o 
100% i całą w artość sprzedaw anych tow a­
rów  inkasowali p rzy  pierwszej ra d e , obec­
nie zawiadomili oddział walki z lirbw ą przy 
Kom isariacie Rządu, iż od dn. 9 lutego cen­
nik towarów włókienniczych ©bniżaąa od... 
22— 25%. Oczywiście — wobec stabilizacji 
rrark i polskiej — są to kpiny z klijenteli, 
k tó ra  odpowiedzieć na  to  w inna w strzym a­
niem się od zakurpów.

SPEKULACJA CUKROWNICZA.
Związek cukrowni, udzieliwszy osta t­

nio drobnej zniżki organizacjom  spożyw­
ców, postanow ił odbić sobie to doliczaniem 
do rachunków spółdzielni podatku obroto­
wego. k tóry  obciążać winien cukrownie, nie 
zaś spożywców. W  sprawie tej niezbędna 
jest interw encja nadzwyczajnego kom isa­
ria tu  do walki z drożyzną, którego poorze- 
cŁni kierow nik p. Bajda, zaniedbując in tere­
sy spożywców, rozzuchwalił niesłychanie 
m agnatów  cukrowych.

ZNOWU „KOOPROLNA**.

K ooperacja rolna, której akcja, pole­
gająca na wywozie zboża na rachunek po­
datku majątkowego, zrobiła srom otne fias­
co, postanowiła się odbić na nowej kombi­
nacji. Zakupione na podatek m ajątkow y 
zboże ebee wywieźć za grarścę pod posta­
cią rekom pensaty za sprow adzane do  k ra ju  
nawozv sztuczne. A le „K ooperacji ro lnej1' 
wszystko wolno, bo to  jest obszam icza po­
tęga, agrarny Lewidam, który  umie narzu ­
cić swoja wolę Rządowi. P. ZvjJnun-t Cb*-z*. 
nowfki stoi na czele Kcrm rolnej, a jedno- 
cześ ie i 's t  członkiem K om itetu Organiza­
cyjnego Banku Emisyjnego.
EKSPERTYZA SZEWCKICH KALKULACJI.

Po ostatnich rew izjach, dokonanych 
przez O ddział walki z lichwą w m agazy­
nach szewckich i po zabraniu znacznej ilo­
ści obuwia, w celu dokonania przez władze 
ekspertyzy, dla wykazania niesłusznych i 
nadm iernych cenników szewckich. urzędo­
wo stw ierdzono że kalkulacja szeweka iest 
zbyt wygórowana i conajm niej lichwiarska. 
E kspertyza w ykazała na pew ną ilość doko-

! la jszym  9 b. m„ że 25% szewców upraw ia 
lichwę. Jako  charakterystyczny p rz y k ła d  
przytaczam y fakt skierow ania przez U rząd  
walki z lichwą oskarżenia niejakiej C eliń­
sk ie j, właściciulki sklepu obuwia, Chmielna 
nr. 2, do sądu dla spraw  lichwiarskich. Ce­
lińska na parze  obuwia, w edług oprnji eks­
pertów , pobierała 14.000.000 mk. za dużo. 
D alsza  ekspertyza przeprow adzona będzie 
w  poniedziałek.

Sprawy skarbowa
Ostatni bilans P. K. K. P.

Zamknięty w dn. 31 stycznia bilans P. K. 
K. P. wykazuje zadłużenie Skarbu Państw a w 
sumie 238 tysięcy miljardów.

Zadłużenie to dekadami w zrastało w na­
stępujący sposób:

od 1 do 10 stycznia 111.5 tysięcy miljardów 
.. 11 „ 2 0  „ 147
•• 21 ,, 31 „ . 238 „ ,,
po przeliczeniu na franki złote zadłużenie 
Skarbu Państw a w P. K. K. P. wzrosło w sty­
czniu o 40 miljonów fr. zł., gdy prelim inarz 
przew idyw ał deficyt 50 miljonów fr. Dług 
styczniowy przeznaczony został na stworzenie 
rocznego kapitału obrotowego dla kolei pań­
stwowych i na w ypłaty dodatku drożyźniane- 
Jo dla urzędników  za m. styczeń, Zadłużenie 
zatem nie obciążyło ogólnej goapodarki pań­
stwowej i to głównie umożliwiło doprow adze­
nie prelim inarza za luty do sianu bezcteficyto- 
wego i do wstrzymania druku m arek na po­
trzeby budżetow e Skarbu Państwa.

Połów dolarów.
Stabilizacja marki polskiej, wyw ołana za­

trzymaniem druku marek wywołała masowe 
wyzbywanie się dolarów. Dzięki tem u w cza­
sie od 20 stycznia do 8 lutego P. K. K. P. zwię- 
kseyła swoje zapasy walut obcych o 5 miljo­
nów dolarów.

Bony podatkowe.
Emisja bonów podatkowych przyczynia się 

— chociaż w nieznacznej jeszcze mierze — do 
zwiększenia gotowizny obrotowej, której brak 
odczuwa się w handlu i przemyśle.

Zapotrzebowanie na bony wzrosło zw łasz­
cza w  dniach ostatnich, jak o tern świadczą 
dane centrali P. K. K. P. Gdy do dn. 6 b. m. 
w centrali bonów podatkow ych sprzedano o- 
gółem za 44.600 fr. złotych, w dn. 7 b. m. 
wpływ za bony doszedł do 56.5C0 fr„ w  dn. 8 
b. m. do 96.935 fr., wczoraj zaś do południa 
doszedł do 138.645 fr.

W eksle zlotowe.
Rada Nadzoroza P. K. K. P. w ystąpiła do 

M inistra Skarbu o prolongowanie przyjmowa­
nia do dyskonta weksli m arkowych do dnia 1 
kwietnia.

Stopę procentow ą od weksli zlotowych 
postanowiono oznaczyć na 12%, od pożyczek 
zaś towarowych w złotych i otw artego k re­
dytu zlotowego na 16% w  stosunku rocznym.

Nowe kasy skarbowe.
W obec licznego napływu podatników, 

wpłacających podatek przemysłowy, zaliczki 
na podatek majątkowy i inne daniny zw alory­
zowane, istniejąca liczba kas skarbowych oka­
zała się niedostateczna. N arazić zwiększono 
ilość okicnok w kasach przy ul. Długiej Nr. 
42, przy ul. Nalewki 2, przy ul. Wileńskiej 15 
i M arszałkowskiej 56. Ogćłem czynne są w 
W arszawie 22 kasy, w  których panuje nad­
mierny ruch. Uruchomienie większej ilości 
kas motywuje się brakiem  (?) odpowiednich 
pomieszczeń.

była się w W ydzialó K arnym  tutejszego 
a . Okręgowego Na ławie oskarżonych 

zasiadł ks. Józef W idawski, jeden z fHarów 
miejscowej czarnej reakcji, oskarżony o oto:

1) że, utworzywszy w dn. 9 kw ietnia 
1923 r. w Dubie, powiatu tomaszowski-go. 
zbiegowisko publiczne, sk ładające  się z kil-

; kuset parafjan  katolików, podżegał do ro- 
I zebrania wspólnomi siłami nieczynnej ce r­

kiewki praw osław nej i usunięcia z niej in­
w entarza cerkiewnego z pobudek nienaw iś­
ci religijnej, zm uszając jednocześnie groź­
ną postaw ą tłumu policjantów  miejscowego 
posterunku, usiłujących p rzyw róuć spokój, 
do niewykonania tego obowiązku; przy- 
czem, sam tłumem tym kierując, b ra ł czyn­
ny udział w jego wyhrvkach (występek z 
a rt. 122 cz. I ust. I i II k. k  ).

2) o to, że w tym samym czasie i m iej­
scu, wynosząc ze zdemolowanej cerkiew ki 
obraz święty, w yobrażający M atkę Boską 
łub Chrystusa, „upuścił" go na ziemię i 
zniew ażył publicznie kopnięciem no*i (zbro 
dnia z art. 73 cz. I ust. 2 k . k . j , °  1

Oskarżony, znajdujący się na  w olnoś­
ci za kaucją  w wysokości pół m iljarda  mk„ 
tłom aczył się. że... ceddew kę mv>->ał za 
praw nie należącą do kościoła katolickiego,

'** i/”*!! hi

a wobec niezdecydow anej pod tym wzglę­
dem postawy rządu , chciał sprowadzić fakt 
dokonany!!

O bciążające dla oskarżonego zeznania 
złożył m. in. kom endant policji na powiat 
tomaszowski Józef Rust, który  scharakte­
ryzow ał działalność ks. W idaw skiego jako 
wichrzycielską i warcholską.

Kiedy trzeba było sprow adzić go do sę­
dziego śledczego, to policja nie mogła tego 
zrobić, ponieważ ks. W idawski oddaw ał się 
libacji. Był cn pijany do nieprzytom ności 
tak, że policja zmuszona była czekać cały 
dzień i dopiero nazajutrz, kiedy otrzeźw iał, 
zaprow adziła go do sędziego. Ambony uży­
w ał on do celów politycznych.

Ja k  słychać, ks. W idaw ski został w 
czynnościach duchownych przez swoje w ła­
dze zawieszony.

Po zbadaniu szeregu świadków. Sąd 
Okręgowy w Z am oś-ri w ydał wyrok, ska­
zujący ką. Józefa W idaw skiego na karę  
więzienia zastępującego dom poprawy, 
przez jeden rok ze skutkam i z art. 26. 30 i 
34 k. k. i na poniesienie kosztów  postępo­
wania karnego, przvezem  z drugiego zarzu­
tu, opartego na art. 73 'cz. 1 ust. 2 k. k  (spo­
niew ierania świętego obrazu) •’■osfał i r i e -  
w irniony. Obserwator.

P r c ta ls r  nuli. f e i r s l i  i j p

Dwa procesy.
Piszą nam  z Zamościa:
W  dn. 26 stycznia odbyły się w  Zamoś­

ciu dwa charakterystyczne dla tutejszych 
stosunków procesy karne, k tó re  w zbudziły 
w miejscowej opinji publicznej żywe zain­
teresowanie.

Pierw szy proces z a rt. 172 k. k. prow a­
dzony był przez Sąd Pokoju I Okręgu p rze . 
ciwko ob. Ryszardow i Ostrowskiem u z po- 
woda, iż len ośmielił się, będąc sw'adkiem  
w sprawie sądowej, odmówić, jako bezw y­
znaniowy, złożenia przysięgi. Spraw ę po­
wyższą ^ ° z,f  P°koju F ranczak  w szczął z 
urzędu. » ędzia ten nie zna widocznie art. 
111 i 112 ustawy konstytucyjnej, gwarantu­
jących obywatelom  nietylko wolność w y­
znania, ale 1 wolność sumienia; art. 99 usta- 
w y postępowania karnego, zwalniającego 
wyznan a i grupy, nie uznające przysięgi, 
°d  tego uktu rel.gtjnego; oraz dwóch orze­
czeń bądu N ajw yższego (podanych do wia­
domości sądów  w  numerze dziew iątym
„Orzecznictwa Sądów Polskich 1923 roku),
które, op erąjąc s ;̂  na Wyrażnem  brzm ie­
niu obow ązujących  ustaw, kategorycznie 
w yj asm a ją sądom, że nie wolno j^st zmu­
szać środkami kar nem i do przysięgi sado- 
“ 7  b*z"V2nani°u>ców!! —  Sąd Pokoju z 
art. 172 k. k. (mówiącego zresztą nie o od­
mowie przysięgi, a o odmowie zeznania), 
skaza 1 Ostrowskiego na 3 mil jony mk poi. 
grzyw ny i poniesienie kosztów  sądowych.

opraw a ta znajdzie natura ln ie swój e- 
pilog w wyższej instancji.

Posłowie nasi tow. M oraczewski i Mali­
nowski wnieśli do p. ministra spraw  wojsko­
wych interpelację w sprawie postępow ania i 
urzędow ania prokuratora Sądu D. O. K. II w 
Lublinie i pułkow nika w czynnej służbie, zw ą­
cego się obecnie A rturem  Gańczarskim.

W ielostronny ten mąż jest współwłaści- 
cielem kinoteatru  „Corso" w Lublinie i po­
siada 25 proc, udziału. K inoteatr ten po goilz. 
2 1-ej rozpoczyna kabare t „V ariete". w którym  
p. Gańczarski też 25 proc. udziału posiada 
Dalej jest spólnikicm nowoutworzonej fab ry -' 
ki w  Lublinie „Gaśnic".

W r. 1922 pow stał oddział stowarzyszenia 
„Zrzeszenie Pracy — Spółdzielnia Zarobko­
wa", oparty  na własnym statucie, a którego 
wyłączneni zadaniem było i jest w ynajdowa­
nie pracy swoim członkom. Centrala stow a­
rzyszenia znajduje się w' W arszawie, gdzie 
prezesem Rady Nadzorczej jest gen. Józef 
Haller. Statu t tego stow arzyszenia zawiera 
postanowienia, iż nie wolno wchodzić w  s to ­
sunki z żywiołami ,,nicpatrjo>tycznemi“. S ta­
tu t tego stowarzyszenia nie dopuszcza jakich­
kolwiek dostaw  lub handlowych tranzakcji.

Oddział tego stow arzyszenia w Lublinie 
założył p. Gańczarski, werbował ozłonków i 
sam stanął na czele pierwszego zarządu.

W kole lubelskietn utworzono sekcję han­
dlową pod kierownictwem  lept. Tadeusza Ko- 
ziełła (obecnie w rezerwie), który był w ro­
ku 1922 doradcą prawnym dowódcy O. K. II.

Pui’k. Gańczarski skłonił koło stow arzy­
szenia (wbrew statutow i) do chwycenia się 
dostaw  wojskowych. W lecie 1922 r. z pole­
cenia pik. G ańczarskiego stanął po raz p ie rw ­
szy do dostaw  wojskowych w imieniu koła 
dr. Kozieł! i otrzym ał od szefa Intend. D. O. 
K. II. płk. Piotra Lewandowskiego, zamó­
wienie na pełne zaopatrzenie wojsk na te re ­
nie D. O. K. II we wszystkie artykuły.

Dostawa ta  szła w dziesiątki miljonów, co 
na ówczesne czasy było olbrzymią sumą. Ubie­
gały się o nią i inne firmy, zarówno połskie, 
iak też żydowskie, ni. «n. „Rozwój" z Chełma. 
W spółubiegarie się tylu firm, oferentów  i kon­
kurentów  oraz przew lekłe rokowania, skło­
niły kilku petentów  wraz z dr. Kozicłłem do 
stw orzenia na .poczekaniu trustu  „Zrzeszenia 
firm" i w ycorania się z przetargu w ten spo­
sób. że dostaw ę wzięło „Zrzeszenie Pracy", 
reprezentow ane przez dr. Kozicłła, a w ykona­
nie dostaw  zgodnie podzielono między kup­
ców, już bez względu na ich wyznanie, co 
dało początek zmonopolizowaniu dostaw  woj­
skowych.

Oicem chrzestnym tego „Zrzeszenia firm” 
był płk. Gańczarski. k tóry  w dniu przetargu 
dał pełnomocnictwo „Zrzeszenia P racy" p. Pu- 
lińskiemu i polecił mu przeprow adzenie po­
wyższej organizacji i dostawy.

Po raz pierw szy „Zrzeszenie Pracy" 
w brew  statutow i, wzięło dostawę, ale zaraz 
ją sprzedało „Zrzeszeniu firm", za pół proc. 
brutto , czyli dostawcami wojskowymi znowu 
wbrew  statutow i, pozostali do dziś dnia. tw o­
rząc „Zrzeszenie firm":

a) Puliń-ki, Radomski i Szmul Botman 
w lublinie: j

b) „Snon" w Chełmie fd.r. K. Hellen- 
der, M. Ho-owicz. Gildwark);

c) „Kłos" w Kowlu (Kropiwnikier, Ho- 
nig i Cinnl;

d) „Ziempłód" w Równem (Josel Goj-
> chrach, Srul Wo!o<tar*ki, H enryk

Kur-fenschmidt i Józef Rappaport, b. 
p-oku-ator XTf D. P.).

e) Gelln-an. Buchwald, Ambrozik, Szy­
ja i Abraham Frischowie.

90 proc. wymienionych właścicieli firm 
i subdostawców nigdy w wojsku polskie® nie 
służyło.

W ostatniej chwili Puliński połączył się 1 
z bankrutującym  Bankiem R olniczy*, ale to 1 

nie zmienia postaci rzeczy, ani to, iż Dcp. 
VII wydał rozkaz płk. Lewandowskiemu usu­
nięcia od dostaw  Urnę „Ziempłód" i w łaści­
cieli.

Jak  głęboko w życie wojskowe sięga 
„Zrzeszenie Pracy", dowodzi fakt, że zaraz 
po zawarciu opisanego interesu, płk. Gań- 
czaraki zwołał W alne Zg* ©rnatkenie kola lu­
belskiego, zaprosił na nie gen. Józefa Halle- 

j  ra  i otrzym ał publiczną pochwałę, co wpły­
nęło fatalnie na korpus oficerski służby 
gosp. D. O K. II, k tórzy przekonali się do­
w oln ie . iż oficerom wolno organizować in te­
resy handlowe i brać w nich udział.

Nawiasem wspomnimy, że Skarb Woj­
skowy sprzedał w 1923 r. fabrykę wojskową 
marmolady w Białej Podlaskiej „Zrzeszeniu 
Pracy" bez przetargu i za śmiesznie niską ce­
nę 80.000.000 jsskp. t. j. za jedną dziesiątą 
część w artości, p<o*osi»wi©se po Niemcach 
budynki i przez skarb wojskowy dobudowane 
objekty, maszyny i nagromadzone przez w ła­
dze polskie beczki, klepki, skrzynki, kadzie i 
puszki, oraz inne raatarjały, k tó re  przedsta­
wiały w styczniu b. r. w artość wiciu miljar­
dów marek.

„Zrzeszenie Pracy" -wywiązało się z do­
staw  niesumiennie, na co interpelacja podajo 
szereg przykładów  i dowodów.

Ale rzecz niebywała: oto płk. G ańczar­
ski nigdy nic w ystępow ał przeciwko zbrod­
niarzom, nigdy nie żądał łlóm aczenia się od 
dostawców, lecz pociągał do odpowiedzialno­
ści tych, którzy mieli odwagę zrobić doniesie­
nie, żalić się lub postawić wniosek, aby k tó rą  
z wymienionych firm na czarną listę wpisać.

Sprawy te jednak oparły się o D epart. 
YTI. M S. Wojsk., który w ysłał mjra d-rą 
Krauzego, celem przeprow adzenia badań.

Ale od marca r. ub. do dnia dzisiejszego 
mjr. dr. Krauze nietylko nie położył kresu 
nadużyciom, ale pozostawił wszystko po sta­
remu. Nawet cen tra’a „Zrzeszenia Pracy" w 
W arszawie, przyjrzawszy się bliżei działal­
ności swego koła w Lublinie, w yrzekła sic go 
i nakazała likwidację. Pan m inister Szeptycki 
nakazał pułk. G ańczarskierru ustąpienie z 
„Zrzeszenia Pracy", a to wszystko mjra Krau­
zego nic zniewala do zmiany linji jego badań 
ani do konkretnych wniosków.

Ale mjr. Krauze nietylko nie ujawnił zlej 
gospodarki i nie ukarał winnych, ale, polega­
jąc na doniesieniach anonimowych i podpisa­
nych, jednak opracowanych przez ruchliwe 
biuro „Zrzeszenia Pracy", oskarżył podpulk. 
intend. Stanisław a Zakrzewskiego, tego. który 
lojalnie orzed rokiem meldował swe spostrze­
żenia władzy.

Tedy kontroler, mjr. Krauze wraz z kon­
trolowanym płk. Lewandowskim i płk. Gań- 
azairskim spowodowali w drugiem półroczu 
1923 r. dw ukrotne zawieszenie ppułk. Za­
krzewskiego w czynnościach urzędowych, 
krzyw dząc go — moralnie, bo nikt zaw iesze­
nia intendenta w  urzędowaniu nie kom entuje 
inaczej, jak tylko łapownictwem i kradzieżą, 
niszcząc — materialnie, bo zawieszonemu w 
urzędowaniu w ypłaca się tylko 50 proc. pobo­
rów, a wskutek dewaluacji, drugie 50 proc. 
na zawsze przepada.

Interpelacja domaga się zbadania działal­
ności p. Gańczarskiego i skandalów, dzieją­
cych się dokoła niego przez specjalną komi­
sję, oraz surowego ukarania winnych.
-»■ —■ — ■ —.I"- - -    -  — - .

W IELK I W IEC  OŚW IA TOW Y T. U. R.
W  czwartc-k dn. 14 lutego o go-^z. 8-ej 

wiecz. w salj Tow. Hygjcnicznejjo, K arow a 
nr. 31, Tow. U niw ersytetu Robotniczego 
organizuje wielki wiec oświatowy t>od ha­
słem „Brońm y oświaty w Polsce". P rzem a­
w iają i re feru ją  posłowie i sematorowic: 
N orbert Barlicki, Kazimierz Czapiński. St. 
Kalinowski. St. Kopciński, S. Kosmowska, 
Z. Nowicki, Z. Piotrowski. St. Pcsner, K. 
Prauss, S. Smulikowski. B ilety od 259.000 
do 1.000.000 mk. nabywać można w sekre­
tariacie  T.U.R., W arecka 7, jod 5—7 pp., w 
Banku Ludowym, w Księgarni Robotniczej, 
w A dm inistracji „Robotnika" i księgarni 
W eudego, Krakowskie Przedm ieście 9,
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Bawo.ji klar sp is iie
iii uiU i t a t a i .

W krótce rozpocznie się proces prze­
ciwko Hittlerowi i jego spólnikom za za­
mach stanu, dokonany w listopadzie r. ub. 
Wiadomo, że dyktator Kahr początkowo 
szedł na rękę Hittlerowi i wspierał go ma­
terialnie, w ostatniej chwili jednak opuścił 
go i uwięził. Obecnie wychodzą na jaw 
szczegóły, potwierdzające tę rolę Kahra, 
a oświetlające także zachowanie sią kleru 
bawarskiego w przygotowaniach zamacho­
wych.

Oto „Vorwarts" berliński ogłosił list 
oficera hlttlerowskiego, zabierający nastę­
pujące ciekawe wyznania:

.„..Rozkaz wola mnie do dowódcy pułku 
Miałem się udać z zapieczętowanym rozkazem 
do klasztoru św. Anny, zabezpieczyć ulice i 
czekać na dalsze rozkazy Wype'niam to po­
lecenie, idę do przeora kapucynów i wTęczam 
mu zapieczętowane pismo Przeor otwiera )e, 
czyta i wita się ze mną serdecznie, prowadzi 
przez nieskończone, tłlugie przejścia podziem­
ne, przez groby i katakoraby do rmiru i po­
wiada: „Niech pan każe otworzyć". Sprowa­
dzam ludzi z narzędziami, w yłam ują ścianę na 
przestrzeni 1 % metra i — znajduję przed so­
bą olbrzymie sklepienie, wypełnione, jak się 
później okazało, 8750 doskonałych karabinów. 
Odtransportować ich nie moglen*, gdyż nie 
miałem potrzebnej ilości ludzi. Na żądanie 
przydzielono mi 3 kompanie z Oberłandu
(„bratnia" organizacja faszystowska Red.) i 14 
aamochodów ciężarowych I oto mieliśmy
wspaniałe widewitko! Przez nieskończone ko­
rytarze i 2 piętra (pod ziemią!) przerzucano 
karabiny z rąk do rąk ustawionym w łańcuch 
ludziom, wydobyto je na ułi-ćę i kładziono na 
wozy. Wszystko odbyło *ię w zupełnej ciszy 
Przy otworze, z którego wyciągano karabiny, 
atali mnisi - kapucyni z pochodniami, a we­
wnątrz pracowali, zlani potem, moi ludzie. Wi- 

doku tego nie zapomnę nigdy! Karabiny pocho­
dziły od „straży obywatelskiej" (Einwohncr- 

I  wehr), a rozkaz piśmienny, by ściągnąć broń,
I by! podpisany przez Kakra. A więc oa nas z
! początku uzbroił ,
fe Pracowaliśmy gorączkowo. Trzem kompan- 
F jotn nakazałem następnie wycofać się i ruszy­

łem z 14 samochodami ciężarowymi z wielkim 
Łukiem przez miasto. Pomimo wczesnej czy 
późnej pory,, witano mnie owacyjnie. Przybyw­
szy do celu dostałem rozkaz dostarczenia a- 
nMmicjr. iktórą otrzymałem w Banku Drezdeń­
skim z pomieszczeń stalowych, zawierających 
nie mniej, niż 3250 skrzyń i wypełniających ca­
łe piwnice. Wozy moje musiały czterokrotnie 
Jeździć, zanim wszystko wydostały. Cała piw­
nica była olbrzym ia magazynem. W zwartym 
azyku zjawiła się szkoła piechoty z oficerami, 
dolej oddziały „Relchswehry" pod bronią, au­
ta wszelkiego rodzaju, zdałeka przybyli ludzie 
i  karabinami maszynowymi, miotaczami min, 
armatami i t. d.“.
Jak  widać, polski kler, spiskujący w 

P. P. P., wzoruje się na braciszkach zagra­
nicznych, tym razem niemieckich.

Sr i!? wpiciu.
- — Jedr.o z pism belgijskich w na^ępujący apo. 

•ćb opi’uje sytuację w Hiszpaoji: W Madrycie •• 
eiekiwsmy jest bliski wpadek dyktatora Primo de 
Rivery. którogo politykę krzyżuje opór narodu, 
wróg st»-mwk arrnji (tylko aitznsczaa.jej część jest 
po stronie dyktatora), niczadowoirnie króla, uwa­
lającego m  generał posuwa się za daleko, oraz że 
sam dyktator, który podą^ M  rada oz*, przerasta, 
jącrgo jego siły.

W samym dyrektor.jacie panuję niezgoda z po­
wodu odmowy dyktatora wykonania wyroku śmier­
ci na 2 generałów: Berenguer i Navarro.

Król powziął urazę do Prima de Rivery za sury. 
gnomie z krwju markiza de Cortina. Orxswiardają. że 
gdy dyktator przedłożył nedswno krćłoW do pod- 
pieu długą liętę wygnańców, ten oglądał ia przea 
czat dłuższy, poczesn ziwrócił się do generała z u . 
wagą. żc brak na liście jednego nazwiska i biorąc 
do ręki yió-ę, dopisał: Alfons XIII. Generał wobec 
tego podarł listę i w naliczeniu oddalił eię.

Ludność jest wzburzona z powodu ciężkich wa. 
rtsnków bytu i rosnącej drożyzny. Jeż cii Primo de 
Riv«-a istotnie złoży swą dyktaturę, spotka eię ą 
życzeniami narodu, króla, armji i—kto wie—może I 
•wojem wławrem.

— Wi-diańs-ka gazeta „Abend" donosi, że rząd 
Mwedooa/da odwołał po^ła angielskiego Hohlera Z 
Bfidapneztu. który w swych reportach zaprzeczał, 
jakoby nacjonaliści węgierscy popełniali zarzucane 
im zbrortnie Na miejsce Hohlera ma być miarvowa- 
ny sorjcJirta, któryby miał za zadanie skłonić nząd 
węgierski do wykonania układu, zawartego w r 
1919 międry wL/H-wni "'e<i'rsk,ie*ii i wysokim ko­
mie* rzem ingiabkim Clarkom

— Amerykanin Raphael Herman ofiarował mi. 
ljon dolarów na u'worzenie międzynarodowego unł- 
vrensytztu Fekńa zabiega, by uniwersytet ten za­
łożono w B-uksołi.

— Budżet mnryeark! angielskiej, wy-osracy 59 
•> Bij on ów funt, me być zr«d.ukowa»iy o 2 % milje. 
aa furrt.

— Ssżab gen era ln y  W ran g la . w ydalonego t  J u -  
gosłswdi prz*nlósł się do Francji, *• zezwoleniom 
rządu francuot&lego.

— Macdonald, prom,'or a«4teś*ki 1 mśo trpraw 
eagnaeieznych, majacy prawo Ho peneii 19 tT». I>OTL 
* rte - l, zrzekł »ię połowy t»j *trmy. Również lord 
Haiidaoe. zamiast 10, będzie pobierał 6 tys. łunt.

Inni ministrowie gabinetu mają takie dobrowolnie 
zredukować swe pensje.

— , Pr ag er Pre se" donosi, że rząd austrjacki 
ma w dniach najbliższych rozpocząć rokowania z 
rządem sowietów w sprawie uznania tego rządzi de 
jur*.

— D/n, 4 b. *n. zebrała się w Genewie komisja 
rozb/rojoniowa Ligi Narodów, której obrady wzbu­
dzają «tczególną uwagę z  tego względu, te  po raz 
pierwszy obecny jest na komisji1 przedstawiciel 
Slaarów Zjednoczonych, poseł Grew z Berna. Oś­
wiadczył on, że otrzymał od swego rządu wska­
zówkę,, by śledzić obrady komisji i zaznajomić eię 
z projektem konwencji, omawianym w komisji 
Nie ma on pełnomocnictwa do angażowania rządu 
swego w uchwałach komisji, rząd St. Zjednoczo­
nych zbada jednak te uchwały i przystosuje się 
do nich, o tle uzna je za owocne.

Działo się to nazajutrz po śmieirci Wilsona.
— Trzech członków gabinetu Macdonalda Syd­

ney Oliwier, sekretarz dla Indii, generał Thomp­
son. sekretarz do spraw żeglugi powietrznej i 
Sydney Arnold/, podsekretarz dla kolonii zostali

uszlachetnieni".
— Artur Henderson, angielski min. spraw we­

wnętrznych, który przepadł w wyborach oatatnich. 
będzie kandydował w okręgu Burnley, gdzie odbę­
dą się wybory uzupełniające.

— Poseł do parlamentu niemieckiego tow. 
Breitscheid wyjechał do Londynu w celach infor­
macyjnych Od węg'erskiej partji socjalistycznej 
udał się tamże tow. Peidl.

Raport Izwoltkicgo do Sazonowa z 25 kwiet­
nia 1916 r. o propozycjach p. Dmowskiego — po­
dany w piątkowym N-rze „Robotnika" — niemało 
sprawił kłopotu narodowej - ^demokracji. Jakże bo­
wiem? P. Dmowski oświadczył na sądzie, te  w 
tym czasie walczył memoriałami o niepodległe 
Państwo Polskie. A tu z raportu okazuje się naj­
wyraźniej, że domagat się od I z wolskiego Państwa 
Polskiego, połączonego z Rosją!

Ale od czegóż jest p. Stroński z jego talentem 
tłumaczenia, że biale jest czarnem, a czarne bia- 
Icm? P Stfońslu „tłumaczy”, że jednakże p 
Dmowski miał na myśli Polskę niepodległą, bo „ 
związanie z Rosją wspólnością wojskową i wspól­
nością gospodarczą — to tylko układ międzynaro­
dowy, taki sam, jakie dziś zawiera .Polska niepod­
legła...

P. Stroński jest pomysłowy — aż do nieprzy- 
zwoitości. P. Dmowski nie mówił o jakimś układzie 
międzynarodowym polsko - rosyjskim, lecz o ukła­
dzie między sojusznikami dla zatwierdzenia ewen­
tualnej propozycji rosyjskiej. A Rosji p. Dmowski 
wyraźnie proponował to, co endecja od samego 
początku wojny głosiła: połączenie trzech zaborów 
pod berłem Romanowów. W 1916 r doda! do tego 
tylko to, że połączenie to ma nadać Polsce charak­
ter Państwa zależnego pod względem wojskowym 
i gospodarczym. O niepodległości, to jest o oder­
waniu eię od Rosji i auwerenności, mowy nie by!o.

I oczywiście nie mogło być mowy! P. Strońaki 
w swojej zbytniej, natrętnej gorliwości przedsta­
wia p. Dmowskiego jako człowieka — niespełna 
rozumu... Bo p Dmowski byłby poprostu śmieszny, 
gdyby przyszedł do p. Lzwolskiego z propozycją: 
domagam się. aby Rovja wystąpiła z projektem o- 
derwania od niej Królestw'* Polskiego (o „kresach" 
endecy nie śmieli wówczas nawet marzyć) i etwo- 
rzenia z ziem polskich niepodległego Pańefrwa. Tak 
głupim, jak go usiłuje przedstawić p. Stroński, 
Dmowski nie był. Nie mógł z Izwołskim mówić o 
niepodległości, tylko o tern, o czem rzeczywiście 
mówił, a co było szczytem endeckich marzeń: o 
Peństwie Polokiem, polączonem z Rosją.

Kronika polityczna.
P. ZAMOYSKI.

Wczoraj w południe nowy minister epraw 
zagranicznych p. Maurycy Zamoyski objął u- 
rzędowanie i odbył dłuższą naradę z dotych­
czasowym kierownikiem min. p. Bertonim. Po 
południu p. Zamoyski odwiedził premjera 
Grabskiego a następnie był przyjęty przez Pre­
zydenta Rzplitej.

WYJAZD P. YOUNGA.
Wczoraj wieczorem odbył się pożegnalny 

bankiet na cześć p. Younga, k tó ry  po ukoń­
czeniu swych prac wyjeżdża dziś do swojej oj­
czyzny.

KONFERENCJA BAŁTYCKA.
Termin zbierającej aię w Warszawie kon­

ferencji ministrów spraw zagranicznych państw 
bałtyckich został ostatecznie ustalony na 15 b. 
m Zwłoka wynikła z powodu trudności ko­
munikacyjnych. Zapowiedziane jest przybycie 
ministrów Estonji, Finlandii i Łotwy.

SPRAWA P.*ŁK. ŚCIERSKIEG O.
P premjer Grabski przyjął wczoraj ppłk. 

Ścieżyńskiego, który poinformował premjera o 
krzywdzie, wyrządzonej mu fałszywą info-ma- 
cją po-taną do „Dwugroszówki" przez Prezy­
dium Rady Ministrów o rzekomym jego udzia­
le w o-ganizowaniu wystąpień krok owakich w 
listopadzie ub. r.

P Grabski przyrzekł zfcjąć się tą sprawą.

ZMIANY W UMOWIE HANDLOWEJ 
POLSKO - FRANCUSKIEJ.

Do Paryża wyjechał dyr. departamentu 
min. przem. i handlu, p Henryk Tenenbaum, 
dla przeprowadzenia rokowań w sprawie do­
konania niektórych uzupełnień i zmian w trak­
tacie handlowym polsko • francuskim.

WYWIAD Z P. MIN. DAROWSKIM.
Poseł polaki w Moskwie, p. Darowski, u- 

dzielił wywiadu warszawskiemu k o resp o n d en ­
towi rosyjskiej agencji telegraficznej. Wywiad 
ten ukazał się odrazu we wszystkich dzienni­
kach sowieckich.

„Pogląd mój — p. Darowski — na rozwój 
stosunków między Polską a Sowietami, je*t 
optymistyczny. Jestem przekonany, te  mię- 
izy Z. S. S. R. a Polską są nietylko możliwe, 
ale powinny być ustanowione dobre stosunki, 
wynikające z bliskiego sąsiedztwa i wspól­
nych gospodarczych interesów.

Dalej p. Darowski wyraził opinję, ii hi- 
sto<-ja wzajemnych stosunków polsko - sowiec­
kich po podpisaniu traktatu ryskiego, obarczo­
na jest drobnemi sprawami, które odsuwają na 
rlrugi plan sprawy zasadnicze, jak układ han­
dlowy. sprawę tranzytu, konwencję konsular­
ną i wreszcie ratyfikację zawartej już konwen­
cji pocztowo - telegraficznej. Zarówno w in­
teresach Z. S. S. R-, jak i Polski leży jaknaj- 
orędsze załatwienie tych spraw, albowiem 
wówczas kwestje drugorzędne stracą swój de­
cydujący charakter.

Kwcstja tranzytu jest — zdaniem posła 
Daro’.vskiego — bardzo ważna. Minister jest 
zdania, że byłoby błędem usuwać się od pro­
blematów politycznych, których zdecydowanie 
wnieść może konieczną jasność i precyzję we 
wzajemnych stosunkach". (PAT.).

PODZIAŁ DOCHODU Z ODCZYTU 
PIŁSUDSKIEGO.

Ostateczne obliczenie wpływów z odczy­
tu marszałka Piłsudskiego o powstaniu styez- 
niowem wykazało czystego dochodu 5.677 mil- 
jonów. Komitcrt obchodu w porozumieniu z 
marszałkiem Piłsudskim i min. spraw wojsk, 
podzielił tę sumę jak następuje: dla warszaw­
skiego i lwowskiego Tow. Weteranów 63 r. po 
1334 miljonów mk., dla krakowskiego 667 mil­
ionów, dla innych prowincjonalnych po 335 
miljonów mk.

ECHA ZAJŚĆ 6 LISTOPADA.
Czytamy w „Naprzodzie":

Berlin, 9 lutego. — (P. A. T.). Podko. 
misja komitetu rzeczoznawców dla sprawy 
stabilizacji waluty niemieckiej odbywała 
dziś ponownie narady z prezydentem Ban­
ku Rzeszy Schachtean, przyczem zastana­
wiano się nad kilkoma rozmaitemu projekta­
mi Banku emisyjnego.

Berlin, 9 lutego. — (P. A. T.). Rzeczo­
znawcy kolejowi konferowali cały dzień 
dzisiejszy z władza/mi adninistracyjnem i 
kolei niemieckich. Popołudniu odbyło się 
plenarne posiedzenie drugiego komitetu rze­
czoznawców. W poniedziałek i wtorek przy­
szłego tygodnia odbędą się narady komitetu , 
z kompetentnymi przedstawicielami nie­
mieckiego przemysłu, handlu, rolnictwa, fi­
nansów i syndykatów.

KOMUNIKAT
Berlin, 9 lutego. (PAT.) Pierwszy ko­

mitet rzeczoznawców ogłosił następujący 
komunikat: Prace pierwszego komitetu do­
prowadziły do ujednostajnienia głównych 

unktów projektu nowego niemieckiego 
ar ku emisyjnego. Ogólny zarys projektu 

został zakomunikowany prezydentowi Ban­
ku Rzeszy dr. Schachtowi, który, podobnie, 
jak członkówie komitetu, odniósł wrażenie, 
że gdyby projekt ten doszedł do skutku, to 
byłby to poważny krok naprzód w kierunku 
stabilizacji wafluty niemieckiej i zrównowa­
żenia budżetu niemieckiego. W sprawozda^

rzędowaniu, a obowiązki dowódcy miasta po­
wierzono tysaczasowo gsn. Góreckiemu. O- 
Łecny dowóifc* okręgu korpusowego gen. Ku­
liński, zawieszając pułk. Beckera w pełnieniu 
czynności dowódcy miasta, zarzucał mu nie­
sprawne funkcjonowanie garnizonu, nienależy­
ci* zorganizowaną służbę iącsnLkawą, oraz, ż* 
nie był na miejscu wydarzeń i nie wydał od­
powiednich zarządzeń. Pułk. Becker, który 
jak twierdzi, wykonywał wyłącznie rozkazy 
gen. Czikla, wmóoł zażalenie do min. spraw 
wojskowych, w którem prosi o przeprowadze­
nie przeciw niemu ścisłych dochodzeń, w 
związku z zarzutami g»n. Kulińskiego. Jak 
słychać pułk. Becker miał otrzymać obecnie 
przydział na dowódcę 27 dywizji w Kowlu, za­
rządzenie to jednakże zostało cofnięte.

O PRAWA EMERYTALNE DLA SĘDZIÓW 
1 PROKURATORÓW.

Delegacja zrzeszenia sędziów i prokuratorów 
wręczy!* p. ministrowi sp-awiedHwości memoriał, 
dema,gający się zmiany, względnie uzupełnienia po­
stanowień ustawy emerytalnej o zaliczeniu sędziom 
i prokuratorom czasu siu’by samorządowej, lub 
pracy zawodowej do wysługi emerytalne i. P. mini­
ster przyobiecał zająć się tą sprawą (P. A. T.).

PO ZGONIE WILSONA.

Pan Prezydent Rady Ministrów otrzymał na­
stępującą depeszę:

W imieniu rządu amerykańskiego proszę W a­
szą Ekscelencję o przyjęci* mojego najszczerszego 
uznania za przyjazną treść kondoJencji, którą Pan 
wysiał w imieniu Rządu Rzeczypospolitej P ols,ki ej.

f—) Charles Hughes, sekretarz stanu.

ROKOWANIA POLSKO - NIEMIECKIE.

Rokowania polsko - niemieckie w sprawie na­
bywania obywatelstwa polskiego rozpoczną się w 
Genewie dn. 12 lutego pod przewodnictwem Suza 
D&ntas, sprawozdawcy Rady Ligi Narodów.

Ju i wyszła lutowa książeczka „Latarni". 
Jest to znakomita broszura posła tow, Jul)ana 
Smulikowskiego p. n. 

REAKCJA POLSKA W WALCE 
Z OŚWIATĄ.

O ZW OLNIENIE W IĘŹNIÓW  
I EGIPSKICH.

Londyn, 9 lutego. (PAT.) Prem jer Mac
Donald przesłał pod adresem rządu egip­
skiego prośbę o zwoi fiknie wszystkich poli­
tycznych więźniów, skazanych swego czasti 
przez angielskie sądy wojskowe. Prem jer 
motywuje swoją prośbę wznowieniem przy­
jacielskich stosunków między obu krabami,

W o k u f ło w a n e m  Z a g łę b iu .

Komi'ś e i  r z e c z o z n a w c ó w  w  B e r l in ie .
PRACE KOMITEU RZECZOZNAWCÓW. niu swem, przeznaczonem dla komisji od­

szkodowań, rzeczoznawcy zalecają, jaknaj- 
szybsze wprowadzenie w życie tego projek­
tu. Dr. Schacht oświadczył komitetowi, że 
przy redagowaniu swego projektu banku e- 
misyjnego będzie starał się zastosować do 
życzeń rzeczoz awców. Dr. Schacht spotka 
się 18 b. m. w Paryżu z rzeczoznawcami.

PO POW ROCIE MC KENNY DO LON­
DYNU.

Londyn, 9 lutego. — fP. A. T.). Z po­
wodu powrotu do Londynu Mc Kenny 
„DaHy Mail" pisze: W kołach politycznych 
potwierdza się mniemanie, iż komitet rze­
czoznawców przygotuje swój raport na ko­
niec bego miesiąca. Pogłoski o tern, jakoby 
rzeczoznawcy rricli trudności w otrzymywa­
niu o*d Niemiec informacji, są nieprawdziwe. 
Zresztą, zdaniem drugiego komitetu, według 

. ..Daily Mail", nie jest stwierdzone gdzie i w 
; czyich rękach ’zmijdują się kapitały nie­

mieckie, lecz tylko ocena ici. -rysoJcości i 
wyszukanie ewentualnych sposobów zużyt­
kowania ich dla celów odszkodowawczych.

Man's n IW i
Vera Cruz, 9 lutega. (PAT.) Rewolu­

cjoniści meksykańscy zajęli ponownie Vera 
Gruz, Orizabę i Cordowę.

mostowego Kolon j i podlegać będzie kie­
rownictwu niemieckiemu. Wszelkie jednak 
pociągi, podlegające zarządowi francusko - 
belgijskiemu, będą mogły kursować w stre­
fie angielskiej w taki sam sposób, jak w o- 
kre«ie przedokupacyjnym. Techniczną stro­
ną wykonania tego układu zajmie się komi­
sja rieczoznawców, w skład której wejdą 
delegaca francuscy, angielscy i niemieccy.

SEPARATYŚCI EW AK UU JĄ SIĘ.
Moguncja, 9 lutego. (P. A. T.). — Se­

paratyści ewakuowali dzisiaj rano budynki 
rządowe, które następnie zajęli z powrotem 
dawni urzędnicy hesseńscy.

Berlin, 9 lutego. (P. A. T .). — Separa­
tyści opuścili Trewir.

Jak, wiadomo, w związku z wypadkami 
l listopadowemi, ówczesny dowódca obozu wa­
rownego pułk. Becker został zawieszony w u-

TELEGRA M1L
flząd Partji Pracy.

O ZWOŁANIE KO NFERENCJI 
MIĘDZYNARODOW EJ.

Londyn, 9 lutego. (PAT.). — „Evening 
News" donosi, że Mac Donald starał się o 
zas ągnięcie informacji, jaki nastrój panuje 
w Stanach Zjednoczonych w sprawie pro­
jektowanego zwołania konferencji między­
narodowej,

O POWRÓT NIEM IECKICH URZĘDNI­
KÓW DO PALATYNATU.

Londyn, 9 lutego. (P. A. T.). — Dy­
plomatyczny sprawozdawca „Daily Tele­
graph" donosi, że rząd francuski przedsta­
wił nowe propozycje w sprawie administra­
cji Palatyzatu. Propozycje te, życzl.wie 
przyjęte w Londynie, przewidują między 
irnemi powrót do Palatynatu urzędników 
niemieckich, o ile nie byli oni wydaleni na 
rozkaz wysokiej komisji w Koblencji.

UKŁAD.
Dusseldorf, 9 lutego. (P. A. T.). — W  

sprawie eksploatacji kolejowej w angiel- 
sk ej strefie okupacyjnej zawarty został u- 
kład, na mocy którego obszar przyczółka
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ZMIANA USTAWY WYBORCZEJ.
Berlin, 9 lu teg o . —  (P. A. T .). Cabinet 

Rzeszy na swe ta posiedzeniu wczorajszcm 
przyjął projekt u s ta w y , zmieniającej dotych­
czasową ustawą wyborczą.

B e r l in ,  9  lutego. (P. A. T .l. — P ro jek t 
nowej ordynacji wyborczej przew iduje po- 
dział Rzeszy na 156 okręgów wyborczych. 
F rzysz y parlam ent, według tego projektu, 
sk ładałby s.ę z 329 posłów.

p r o c e s  h i t t l e r a  i l u d e n d o r f f a .
Monach/urn, 9 lutego.— (P. A. T.). P ro­

ces H-itblera i Ludendorffa odłożony został 
do dn. 26 b. m. Biuro W olffa donosi, że 
odroczenie to spowodowane zostało trudno­
ściami natury  technicznej, w ynikająoem i z 
braku lokalu, odpowiedniego do liczby

świadków i dziennikarzy, k tó rzy  w nieśli 
prośby o k arty  wstępu.
BURZLIW E PO SIED ZEN IE W  S E JM IE  

BA W ARSK IM .
Monachjum, 9 lutego. (P. A . T.}. — 

Podczas wczorajszego posiedzenia sejm u 
bawarskiego zapanow ała ogromna w rzaw a 
przy dyskusji nad wnioskiem socjalistycz­
nym, żądającym  przedsięwzięcia środków 
dla zapewnienia wolności wyborów. Demo­
k ra ta  M iilier gwałtownie zaatakow ał komi­
sarza generalnego von K ahra, przyczem  za­
pytał, czy praw dą jest, że K ahr zarządził 
konfiskatę broszury, k ry tykującej go. Gdy 
m .nister spraw  wewnętrznych potw ierdził, 
że otrzym ał istotnie rozkaz konfiskaty bro­
szury, socjaliści, na znak protestu, opuścili 
salę. Posiedzenie zostało zawieszone.

Spn ipaio Utył
POINCARE UWAŻA INCYDENT ZA ZLI­

KWIDOWANY.
Londyn, 9 lutego. — (P A. T.). Saint Au- 

łaire wręczył Mac Donaldowi odpowiedź Poin- 
carego w sprawie incydentu, jaki wyniknął w 
Związku z wywiadejm, udzielonym przez Lloyda 
Georgea przedstawicielowi „New York Worl- 
da . Akt ten uważają tu za ostateczną likw i­
dację tego incydentu.

O ŚW IA D CZEN IE K O R ESPO N D EN TA .
L o n d y n ,  9 lutego. (A. W.) K orespon­

d en t „New-York W orld" ogłasza w yjaśnie­
nie w sprawie znanych rew elacji Lloyd 
George a. O świadcza on, iż podtrzym uje 
każde słowo tego artykułu . N apisał raczej 
m niej, niż to, co usłyszał. LIod George mó­
wił n a jw y raź 'ie j o tajnym  traktacie, przy- 
czem w yraził się bardzo ostro o postępo­
waniu F rancji i Ameryki. Z resztą oświad­
czenie Lloyd George'a było uczynione wo­
bec kilku świadków, którzy w każdej chwi- 
l^p o tw icrd z ić  mogą praw dziwość słów

V I... J C--._____    l _ i i  fi
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Londyn, 9 lutego. — fP. A. T). Prasa do­
nosi, że Lloyd George przesłał do Foreign Of­
fice dokumenty, które otrzymał był niedawno 
od przedstawiciela francuskiego w Londynie. 
Do dokumentów tych dołączył Lloyd George 
pismo, w lctórem wyraża ubolewanie z powodu 
nieporozumienia, iakie wynikło w związku Z 
tern* dokumentami.

Mini tócirtisi w Pip.
Paryż, 9 lutego. — (P. A. T). Aresztowa­

no tu j^riele osób za kradzież dokumentów, 
dokonanych w fabryce, pracującej dla celów 
obrony narodowej. Zdaniem prasy, chodzi tu I 
o rysunki nowych aparatów lotniczych. „Le 
Matin“ stwierdza, że wśród aresztowanych 
znajduje się jeden inżynier francuski, jego ko­
chanka Rosjanka i jeden werkmistrz Rosjanin 
Niebawem mają nastąpić dalsze aresztowania.

Łódź, 9 lutego. —  (A. W .). Po podpi­
saniu umowy o wysokości w ynagrodzenia 
robotników  w przem yśle włókienniczym w 
Łodzi nie nastąp iła  zasadnicza zmiana. R e­
dukcja godzin pracy i liczby robotników 
nietylko nie zm niejszyła się w ydatnie, ale 
objęła również fabryki bawełniane, dotąd 
w m niejszym  stopniu do tkn ięte  brakiem  
pracy.

— W  Paryżu wybuchł strajk w  fab ryce au to ­
m obili Citroen. Strajkuje 7 700 robotników .

— „W iener Allgemeine Zeitung" donosi z N o­
wego - Jorku, że sztuka Tadeusza R ittnera p. t. 
..Tragcdja Eum enesa" zestala przyjęta przez tea tr 
nowojorski i będzie wystawiona w języku angiel­
skim.

— Prezydent senatu  gdańskiego Sahm  w yje­
chał do Paryża, gdzie weźmie udział w obradach 
redy nadzorczej stoczni gdańskich.

— Obserw atorium  w Pulkowie zapowiada 
wielkie burze i obniżenie się tem peratury w pań­
stw ach bałtyckich. {

Wiedeń, 9 lutego. (PAT.) „Neue Frei* 
PrcM c" donosi z A ten: G abinet C afandrisa 
uchwalił, jako term in plebiscytu, początek 
kwietnia. Ze strony francuskiej w yrażają  
opm ję, że F ran c ja  nie sprzeciwia się ogło­
szeniu R zeczypospolitej w Grecji, odracza 
jednak  przeprow adzenia zmiany ustro ju  
przy pomocy wojskowego zam achu stanu.

Ira Ul i ł i i ł H B j i t
Rzym,  9 lutego. (PAT.) W edług o- 

świadczeń, złożonych wobec przedstaw i­
ciela „II M ondo" przez jednego z delega­
tów misji sowieckiej w Rzymie, protokuł, 
podpisany w dniu wczorajszym  przez Mus- 
souniego i Jordaóskiego, ma nie zawierać 
istotnego tekstu trak ta tu  handlowego, a ty l­
ko klauzule, zezw alające na ustalenie na 
szeroką skalę wym iany towarów między 
W łochami a R osją. T rak ta t handlowy, w 
ścisłem tego słowa znaczeniu, mógłby być 
w razie potrzeby omówiony dopiero póź­
niej.

Śniemy ptilyil DNU
Berlin, 9 lutego. —  (P. A. T .). Telegra­

pher. Union donosi z Nowego Jorku, że mię­
dzy burm istrzem  m iasta Palm etto  M eyer- 
semn i jego polityczną przeciwniczką ,p:tnią 
C lark odbył się pojedynek na pistoletv. P a ­
ni C lark stara ła  się o  urząd burm istrza, ale 
została pokonana przez M eyersa i z tetfo po­
wodu przyszło do pojedynku. Pierw szy 
s trza ł A da pani Clark, raniąc M eyersa cięż­
ko. Movers 7 ogromnym wysiłkiem dał 
strzał, k ładac pania C lark trupem . Je j cór­
ka i svn, k torzv  byli obecni przy pojedynku, 
rzucili się ma M eyersa i kilku strzałam i do­
bili go.

0  P llW i ' f o l  H l F i j  W
Gdańtk, 9 lutego. (PAT.) Czło-lcowie 

komisji Ligi Narodów, k tórzy badali sp ra­
n ą  polskiego składu amunicji, opuścili 
Wczoraj Gdańsk. Komisja złoży swe spra­
wozdanie Radzie Ligi Narodów na sesji, 
k tó ra  rozpocznie się 10 m arca.

Z ostatniej chwili
ZEBRANIE W ALNE ZW. FARM ACEUTÓW .

W alne rebracie  Zw. zaw. pracow ników  . far­
maceutów, odbyte w dciu wczo-re jazyn>, po dłuż* 
szej dyskusji przyjęło rezolucję akceptu jącą stano­
wi »k o delegatów , zajęte przez nich na konferencji 
w Inspektoracie pracy i stw ierdzającą. te  zebrani 
»toią,na «tanowi*ku umowy z dnia 19 'listopada ub. 
r.. a w  pierwszym rzędzie domagają się natychm ia­
stowego w ypłacenia reszty pensji ca  miesiąc sty ­
czeń. Spraw ę waloryzacji plac postanowiono prze­
kazać Zarządowi Głównemu.

Delegacji Związku farmaceutów, k tó rą  iw po­
niedziałek uda się na konferencję do Inspektoratu 
Pracy — zebrani pozostawili wolną rękę w  spraw ię 
proklamowania etrajku , jako broni ostatecznej w 
razie niemożności polubownego załatw ienia sprawy.

P r o w l n c f a .
ZGROMADZENIA W  NrEKŁANIU,

(K orespondencja własna).

D*. 3 b. m odbyło się zgromadzenie bezrobot­
nych w N .ektaniu. Pomimo mroziu i zawiei śnież­
nej, zebrało się około 600 robotników ł robotnic z 
N iekłania, Nieborowa i Stąporkowa, Przomawiali 
posłowie tow. Arciszewski i Nowak z Wyzwolenia,

Poseł Arciszewski, po zreferowaniu ogólnej sy­
tuacji politycznej i gospodarczej, zają ł się sprawą 
bezrobocia. W dyskusji zabrał głos międlzy innymi 
p. P later, który stawał w obronie wyrzuconego 
prze<z robotników z fabryki wagonów zawiadowcy 
p. Lajtera W odpowiedzi tow. Arciszewski napięt­
nował brutalne obchodzenie aię z robotnikami p. 
Lajter j , oraz miejscowych potentatów, którzy 
wprost haniebaue wyzyskują robotników, p łacąc Im 
po 700.000 — 1.300-000 mk dzienni*. Zgromadzeni 
przyjęli jednomyślnie rezolucję, odczytaną przez 
tow, posła Arciazewskicgo.

Następnego dnia, po zlikwidowania zatargu w 
fabryce wagonów, odbyło się zebrani* z udziałem 
tow posła Arciszewskiego, w sprawach zawodo. 
wych Postanowiono zorganizować oddziaJ związ­
ku metalowców.

25 sądów,
O ZNIESŁAWIENIE W  DRUKU,

LEDNICKI CONTRA W ASILEW SKL

Nie bacząc na lo, że rozpraw y w tej niezwy­
kłej sprawie partyjno - poUlycznej trWają bez ma- 
)8 już dwa tygodnie, zaciekawienie bynajmniej me 
maleje przeciwnie w m.arę zbliżającego się wyni­
ku, nastrój coraz gorętszy, ®aintere»ow*nie coraz
żywtze.

Z A?'?' przem’*wi*ł wczoraj drugi pełnom oc­
nik p. A leksandra Lednickiego adw. Nagórski, któ- 
ry w dłużazem przemówieniu zajął się głównie o- 
ba emem |e nego z zarzutów, stawianego oskarży­
cielowi1. a otyczącego stanow iska Lednickiego ja- 

p r t*c" vn^ a tworzenia formacji wojskowych 
po.» ic w Rosji. Obrońca, między innemi, uzasa­
dnia tezę. i t  pierwsza dywizja polaka, zanim przy­
stąpiono do formowani* armji polskiej pC pierw- 
seym j e ź d z i ,  wojskowych Polaków, nie różniła się 
niczym oficjalnie i  faktycznie od  innych oddziałów 
rosyjskich. 1

Opowiadając historię Zjazdu wciskowego w 
Petersburgu w maju 1917 r., adw. Nagórski atwier- 
<ba: Kieroński nie chciał pozwolić na zwołanie te ­
go Zjazdu, obawiał się tendencji antyrosyjskich w 
polskiej armji i ich rozbudzenia; bał się naradzają- 
cego się uwielbienia dla Piłsudskiego; b a ł się, te  
irne  narodowe „mniejszości" zechcą również wy. 
o d r ę W  się pod względem wojskowym. P. L ednic­
ki na swoją odpowiedzialność wymógł na Kieren- 
skim zezwolenie na zwoJanie Zjazdu Swoją drogą 
zwolennicy armji zgóry niezadowoleni byli * L ed­
nickiego. To, że K ierensk: nie przyjechał osobiście 
na Zjazd i to, że list przesiany w dzień otw arcia 
Zjazdu był dla tych zwolenników  niemiły, za  wszy­
stko to  winili oni Lednickiego.

Dowodząc koleino zupełnej bezzasadności rów- 
nież innych zarzutów stawianych Lednickiemu 
ptzez cały czas przewodu sądowego, adw. Nagór­
ski przeszedł do wymownego uw ypuklenia ca ło ­
kształtu  sprawy i, łącząc się w konkluzji z ogótne- 
mi wnioskami adw. Śmiarowskiego, żądał to ro w e­
go ukarania red W asilewskiego nie z pobudek 
zemsty, lecz w imię prawa i sprawiedliwości. Nie 
może ujść bezkarnie czyn srom otny, k tórego  d o ­
puszczono się względem Polaka zasłużonego dla 
swej ojczyzny, jakim niew ątpliw ie był i jest A tek- 
srnder Lednicki. K arząca dłoń sprawiedliwości 
winna tu  być  hamulcem na przyszłość, by wbrew 
wszelkim moralnym zasadom i prawdzie, nie o- 
im ielano się staw iać pod pręgierz godnego, szla­
chetnego i zasłużonego człowieka, i Polaka

Gwoli prędkiego zakończenia rozpraw  — dziś, 
mimo niedzieli, posiedzenie trw a od godziny 2-ej 
po poł.

Rozpocznie się ono od przemówienia trzeciego 
z kolei pełnom ocnika Lednickiego, adw. Rudziń- 
*tae4° (a).

A rtu r Śliwiński contra Zyg. Wasilewski.
W poniedziałek 11 b m. w warszawskim S ą­

d n e  Okręgowym odbędzie się rozprawa przeciw ­
ko redaktorow i „G azety W arszawskiej" Zygmun­
towi W asilewskiemu, oskarżonem u przez b. prez. 
ministrów A rtura Śliwińskiego z art. 533 K. K. o 
zniesławienie

Pow odem  skargi jest artykuł, um ieszczony w 
num 241 „G azety W arszaw skiej" z 3 września 
1723, piętnujący jako „szantaż i prow okację" dzia­
łalność Komitetu Uczczenia Pamięci Prezydenta 
Narutowicza, którego to  kom itetu prezesem  jest p. 
A rtuc Śliwiński.

Jak o  rzecznicy oekarżeośa stają adw okaci pos. 
Śmtatrowski i Tadeusz Zagóniu. O bronę wnosi 
adw Jan  Kijeński. W  charak terze świadków s tro ­
ny skarżącej powołano: marsz. Rataja, p. W itosa i 
gen. Sikorskiego.

mków. to  całej spraw y m« byłoby. Żadnych dow o- 
oów  na poparcie swego oszczerstw a oskarżony nie 
przytacza. p rre io  słowu jego żadnej wartości nie 
mają, ewiaszcza wobec istnienia jasnych i rzeczo­
wych dowodów winy.

Po pól godzinie Stiickgold kończy sw ą fili pi­
kę. Żaden runy oskarżony nie chce zabrać głosu. 
W obec tego przystąpiono do oglądania dow odów  
rreczow ych w postaci wielkiej paczki z walutantf 
obcem r i koło dziesiątej posiedzenie zamknięto.

A żeby przyśpieszyć koniec sprawy, «ąd na­
znaczył na dziś na godzinę 11-tą wznowienie ro*- 
piaw.

List otwarty 
do b y w a lc ó w  k inem atograf icznych

W dniu wczorajszym na wieczornych seansach 
przedziwnego filmu 

p . t. DWA ŚWIATY 
z -lenny P orten  i A. Morevzskim w rotach glóws. 
■ych panow ał przy kasach  ścisk i natłok  nie do 
opisania. Setki osób po  godzinnem d ai-c ino era 
wyczekiwaniu w kolejce m usiały odejść z  żalem 
od kasy, na k tó re j widniał napis „W szystkie b ilety  
w yprzedane".

Celem um knięcia natłoku i możności zarezer­
wowania sobie miejsca radzimy przeto  Szanownym 
Bywalcom naszego Kina odw iedzać wcześniejsze 
seanse.

Z poważaniem 
Dyrekcja Kin* „Pałace",
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Ruch robotniczy
partii

Proces Stfickgolda i jego wspólników.

IV d z ia i rozpraw.

W czorajsze posiedzenie sądu było wyznaczo­
ne na, godzinę 5-tą po południu. Już  na pół godzi­
ny .przedtem tłum chciwych wrażeń widzów w tar­
gnął na salę posiedzeń; policj* musjała aulą zrobić 
j.k i tak i porządek ca  sali. G łówne drzwi wejścio­
we do  gmachu sądu obstaw iono policjantami, k tó ­
rzy nikogo do  w ew nątrz nie wpuezczaJi; długo je­
szcze na dziedzińcu sła ły  zawiedzione gromadki 
czarnogieidziarzy, deliberujące ze  amęlkiem nad 
tera, że tego dnia nie będzie im dano oglądać ob- 
hcza, „uciśnionego" Sttickgołda.

Tymczasem na sali zaczęto  cię niwcierplisdó— 
mija pól godziny, godzina i dw ie, a  oąd nie wycho­
dzi. N ikt jednak sali nie opusecz*, obawiając się, 
że z pow rotem  już go policja nie wpuści. Okazuje 
się, że oto eksperci rodzą ju t od 17-«j godziny nad 
uzgodnieniem sw ych poglądów i jakoś ciężko im to 
przychodzi. W reszcie po trzygodzinne® w yczeki­
waniu o godz. 6-ej oąd wchodzi na salę,

Ekepert Sachs odczytuj* raport biegłych, przy­
jęty przez nich jednogłośnie Z raportu  tego wiele 
wywaioekować nie można, gdyż zredagowany jest 
trochę pytyjrfnm stylem. W każdym razie księgi 
handlowe domu bankowego Stuckgolda nie dają 
konkretnych dowodów na to, że ezmuglował on 
w alutę (tego ooprawda trudno byłoby eię spodzie­
wać). N atom iast jedną ciekaw ą rzecz dało aię wy­
kryć w księgach firmy — oto istniało osiem czy 
dziewięć rachunków', z których były robione wy­
p łaty  wedle wszelkiego praw dopodobieństw a fik­
cyjne w ta dni, gdy Heymam lub inny w ipólpracow - 
nik firmy wyjeżdżał do G dańika. Można stąd wnio­
skować, te  w ten sposób księgowano w ydatki na 
obce waluty, k tóre  nabyw ano w dniu wyjazdów 
pracowników firmy do Gdańska.

Po odczytaniu oświadczenie biegłych wstaje 
ociężale oskarżony StQckgold i1 ku  zdziwieniu po­
wszechnemu oświadcza, że pragnie złożyć wyja­
śnienia. Mają to  być pierwsze zeznania oskarżone- 
gc od początku procesu. Stiickgold mówi spokoj­
nie i widać, że oddawna przygotowywał swą obro- 
nę. Za punkt ataku bierze nie ak t o*karżenia, a-l# 
zeznania oadkomiaarza Wi*kowski-ego. Najpierw 
stwierdza, te  istotnie krążyła pa W arszawie w r. 
1921 pogłoska, iż w szmuglu marek polskich pod 
pieczęciami poselstwa belgijskiego iest zaplątany 
jakiś Stiickgold. a le podobno odnosiło się to  do in­
nego członka tej samej familii. W  fabryce drutu 
„Winbo" nabył -jakoby udziały dopiero w 1923 r. 
i nie znał osobiście Jeana C harles's

Co do głównego zarzutu, że wywoził w 1923 r 
obcą walutę, to staże się oskarżony przedstaw ić 
lietue jako biedną ofiarę naAk W inkowskiego, k tó ­
ry całą oprawę rzekom o apćowwkowel Na dow ód 
prawdziwości owego tw ierdzenia opow iada S tuck- 
gold. że w przeddzień aresztow ania Heyman* ktoś 
ostnzegał go o tem telefonicznie i radził .przyjść na­
tychm iast do baru „Satyr", gd«* w szystko da się 
załatwić. O skarżony domyślił się. że to telefonują 
agenci defensywy, k tó rzy  f przedtem jakoby wran- 
tsżow-*'!* g 0, i stanow czo odmówił. Jedaem  słowem 
Stuckgoid twierdzi, te  gdyby w odpowiedni *po- 
aób ułagodził nadSt, W iakowakiego i jego pomoc-

Konierencja k o b ie t W aiedzielę, dn. 10 lute­
go, o godz. 3 po poł., w lokalu Chłodna 41 odbę­
dzie się konferencja w sprawie zorganizowania w 
W arszawie „Dnia kobiet". Porządek dzienny; t) 
P-sterat tow. pos. Zofji Praussow cj o znaczeniu 
.Dnia kobiet" 2) R eferat organizacyjny. 3) W ybór 
komitetu „Dni* ko b ie t”. Udział w konferencji ma- 
,ą dcegac i i delegatki dzielnic, przedstaw iciele I 
przedstaw icielki zaproszonych związków zawodo­
wych. W stęp na konferencję m ają wszystkie tow a­
rzyszki, opłacające podatek  partyjny i członkinie 
klubów kobiet pracujących.

O. K. R. W arszawa-Podm iejsk*. Do. 10 lutego
O g. 10 r. w lokalu  Zw. rob. rolnych, św iętokrzyska 
ar. 13 odbędzie aię konferencja O. K .-R -u  W arsza­
wa Podmiejska z następujący®  porządkiem  dzjen- 
nyat: 1) wybór prtzydjuai; 2) sp raw ozdane ze Zj~- 
zou; 3) spraw ozdanie organizacyjse; 4) spraw y u- 
światowe; 5) w ybory Egzekutywy; 6j wolne wai*- 
ski.

Konferencja dzielnicy Wcla-Czyste. W  oie-
dzielę dm 10 lutego, o godz. U  rano odbędzie się 
konferencja dzielnicowa dzielnicy W ela-Czynte 
Porządek dzienny konferencji następujący: 1) Spra­
wozdanie organizacyjne. 2) Spraw y finansowe i o r­
ganizacyjne. 3) W ybory kom itetu dzielni cowcgo 4) 
ło m e  wnioski. Człoakow ie dzielnicy z kaiążcc*- 

kami winni eię stawić punktualnie.

W aiedzielę dn. 10 lutego.
, Dzielnica Marynsont. 0  godz. 11 rano, w  loka-
J 1 dzieinicy, Lrbawaka, dom Mroczkowskiego, od­
będzie się ogólne zebranie członków

Koło drukarzy P. P. S. O godr 11 rano, wr lo- 
kału dzieinicy Jerozolim skiej, Chłodna 41 m. 6 ode 
będzie się zebranie Koło.

Poniedziałek 11 Istego.
W ola .  Czyste — o godz 7 wiec z w lokalu,

| W olska 44 odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzieinicy Wola - Czyste O godz. 6 pp. po­
siedzenie Komitetu Dzielnicowego

D p*lnica Pow ązkowska. O godz 7 w lokalu 
dzielnicy, O kopowa 30 m. 16, odbędzie eię ogólae 
zebranie członków  dzielnicy.

Tram w ajowa Org. P. P. S. o godt, 7 w lokalu 
O K R , Al. Jerozolituekie 6, odbędzie eię po­
siedzenie kom itetu.

Ruch zawodowy
Warsz. Rada Związków Zawodowych.
W środą o godz. 7 wiecz. odbędzie się po-i 

siedzenie Wydziału Rady Zw. Zaw. nt. War­
szawy. Na porządku dziennym kryzys w prze­
myśle i bezrobocie.

Baczność mafarze! Zarząd Związku robotn i­
ków budow lanych w Polsce, oddział w W arszawie, 
Leszno nr 53. zwołuje ogólne zebranie m alarzy ju­
tro. da. 10 lutego, o godz. 10 rano. Spraw y bardzo 
ważne, w .ięp  wolny dla wszystkich, bez względu 
na przynależność związkową.

Z t  Zw iązku pracowników m iejskich  w  Polsce.

W poniedziałek dn. 11 hztego o godz 4 pp w 
lokalu Zw-.ązku pracowników miejskich przy u l  

. Y* ^ odbędzie się, przy udziale przedstaw i­
cieli Komisji Centralnej i Rady Zw. Zaw .-w sp ó ln e  
nodzw ycza in t posiedzenie Zarządów Zw iązków  
pracown i  ów m iejskich, gazowni, tramwajowych, 
e t trowni i teatralnych. Na porządku dziennym 
[Eł być omaiwiana sprawa wsj>ólnej akcji ekonow 
micznej o wypełnienie postawionych żądań.

Związek prac. miejskich, Warecka 7 m. 4. Ju-
•r° , t j. w poniedziałek. * godz. 7 wiecz. w lokalu 
z-wiązku odbędzie się posiedzenie Zarządu Związ­
ku oddziału warszawskiego, *

— Ju tro , w ponied iia łek  o godz. 7 wiecz., w  
lokalu Związku oabędzie się ogólne zebranie pra­
cowników Wydziału dobroczynności publicznej 
i szpitalnictwa.

— W e wtorek, dn. 12 b. nu, o godz. 7 wiecx„ 
w loka.u Związku odbędzie się zebranie delegatów  
wszystkich instytucji miejskich.
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Zw. zaw. dozorców domowych zawiadamia, że 
dziś, o godz. 2 po poŁ odbędzie się zebranie ogól­
ne członków Związku dozorców w sali przy ul. Le- 
tfino nr. 48.

Konferencja w sprawie redukcji pracy w młynach 
warszawskich.

Konferencja odbyta się dn. 9 b. m. w minł- 
atcrjum pracy i  opieki apoł„ z inicjatywy min. pra­
cy i op. spot. Na konferencję przybyli przedsta­
wiciele mlynarzyi, delegaci Zw z*w. przem. apoż., 
przedstawiciele min. przemysłu i handlu, spraw 
wewnętrznych oraz przedstawicie? Kom. Centr. t. 
Zdanowski i tow. poseł K. Dobrowolski.

Kolejno przedstawiciele min. spraw wewnętrz­
nych, inspekcji pracy, związku robotniczego i Kom. 
Centr. oraz tow. poseł Dobrowolski udowodnili, 
te  kryzys nie istnieje, te  mowy być nie może o 
g-oźnej konkurencji młynów po za warszawskich * 
młynami warszawskimi.

Nadto przedstawiciele robotników wykazali, 
te  przemysł młynarski korzystał dotychczas i  
•wielkich kredytów Za rok ub. uzyskali przemy­
słowcy młynarscy od P. K. 0 . kredyt maskowy, 
w  wysokości 5.310 milionów mk. polskich, od P. 
X  K. P. kredyt dyskontowy w wysokości 8 miliar­
dów mk. w dn. 13 lipca r  ub. Same „młyny i za­
kłady przemysłu zbożowego" (dawniej Micbleira) 
otrzymały w dn. 28 czerwca r. ub. kredyt marko- 
wy w sumie 2,5 miijarda. Ta sama firma w gru­
dniu r. ub. uzyskała 50 mi! jard ów mk. kredytu.

Wszystko to  wwkazuje zupełnie wyraźnie, że 
młynarze wyłącznie, celem utrzymania ceny mąki 
ca  dotychczasowym poziomie, niesłychanie wyśru­
bowanym, zaczynają wstrzymywać pracę w mły­
nach i wydalać robotników.

Z powoda strajku aptekarskiego. Na skutek 
nieścisłych wiadomości, które pojawiły się w pra­
sie o przebiegu pertraktacji, prowadzonych w Ins­
pektoracie Pracy 1-go Okręgu pod przewodnictwem 
łnż. W. Orgelbranda w sprawie zatargu między 
właścicielami aptek a pracownikami, min. pracy i 
opieki społ. prostuje; 1) że pertraktacje te nie by­
ły p-zerwane, 2) że odwołanie strajku nastąpiło 
właśnie w wyniku prowadzonych pertraktacji, 3) 
te  w szczególności informacja o odwołaniu strajku 
skutkiem gorącej interwencji min. pracy i wzięcia 
sprawy w ręce tegoż ministerjum nie odpowiada 
prawdzie i polega na widocznem nieporozumieniu, 
gdyż załatwienie tej sprawy pozostaje całkowicie 
w zakresie kompetencji inspektora pracy 1 okrę­
gu, działającego w charakterze urzędu min. pracy 
i  op. spot (P. A. T.).

Ruch ku!t.-ośwfatowf.
' Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycz­
nej. W poniedziałek, 11 b. m~, o godz 8 wiocsz., ul. 
Sienkiewicza nr. 3 m. 7 odbędzie się zebranie Ko­
ła uniwersyteckiego.

Z. N. M. S. Sekcja Naukowa, Dn. 12 lutego we 
wto-ek o godz. 7 odbędzie się zebranie org-tnizacyj. 
ne Sekcji. Chmielna 43 m, 7, kol, Wir.trrok.

Wezwanie Rob. Wydz. Wych. Dziecka. Rob. 
Wydz. Wych. Dziecka uprzejmie prosi Szanowne 
Zarządy Związków o  łaskawe wydelegowanie 
swych przedstawicieli na posiedzenie komisji do­
chodów niestałych w dn. 11 b. m. t. j. w poniedzia­
łek o godz. 7 i pół wiecz. w lokalu Zw. Zaw. o ch ro  
aiairek, Marszałkowska 53a.

Składki na T. U. R. Do kasy Głównego Zarzą­
du T. U. R. wpłynęły składki; sen. Bolesław Li­
manowski —r 5 miljonów mk.; tow. Stefan Zbroży- 
na z Włocławka za oddział włocławski, należny 
procent z odczytu tow. d-ra Diamanda z dn, 2 łu­
ta gp — 20 miljonów mk.

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Dolary St. Zjedn. 9.35 V A 0-9.333 333— 
Franki francuskie 418.003 —41 /.O-O 
Londyn 40 0 30.003 -  40.230 0-0 
Belgia 377.4C0- 375.00 >
Hoiandja 3.5 u 0 0 —3.454.530 
Praga ’267JO t-266tO O  
Szwajcarja 16  ‘7.037 
W iedeń 131 85--131.75 
Wiochy 410 .000-43=>.000 
Zlolv fr. 1 80 .033

NA RA TY
W ykw in tne oScpycis* d a m s k i e  
i m ę s k i e  o r a z  p a l la  p lu s z o ­

w e  w  d u ż y m  w y b o r z e ,  
t la j ta n ie j ,  b o  w  p r a c o w n i}

p o l e c a :

F». L A U F E M
NALE/VKI 49 .  m. 69,  t a ie f j n  229-94.

I ? r .  m » d .  F- A  J  IM C  Y  N
wenei.. skórre , moczoplclowe od 5 — 8. Panie 

od 4 - 5 .  L e s z n o ‘3 8 , t e l  2 3 7 -7 4 .

Ił .  I XII S t in iM  Królewska N - 31, lelef.  49-44, B. 
Uf. Jźiił AUrlil star. ordyn. kl. szp. św. łar. Chor. 
waner skórna, niemoc płciowa. Do 3 p*. 5 - 7 '/ ,  w.

N A  R A T Y
n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a o b  

wykwłnłne O k ry c ia  d a iro a k le , k o s t j u o iy ,  
g a l e r y  m ^ s k i s  oraz m a n u f a k tu r i*

„G O L D H A FT ”
IfiGs-ollpie 30, m. 8, front U piętro

KRONIKR.
Zakopane odcięte od świata. Wczoraj przyje­

chał z Zakopanego do Warszawy poseł tow Nie­
działkowski. Kilka- doi czekał w Zakopanem na 
wmówienie komunikacji- kolejowej. Nie mogąc się 
doczekać, saniami pojechał do Chabówki i stąd do- 
P ;e ro  pojechał koleją.

STAN POGODY.
(Według danych Pań* I '- . Instytutu Meteorolog.).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie — 6*1.3, najniższa — 9*.5; w Zakopanem 
pochmurno, temperatura rano — 12*, najniższa 
— 12, najwyższa onegdaj — 6*.

-Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym; zachmurzenie umiarkowane, lekki mróz 
(na wschodzie nieco silniejszy), miejscami śnieg, 
wiatry ‘lokalne.

Ciągnienie auTjoaówkL We wczorajtzem cią­
gnieniu miljonówiki wylosowano n-ry 4.463.096 
sprzedany w Pocztowej Kaaie Oszczędności w 
Warszawie i 2.657.725, sprzedany w Polskiej Kra­
jowej Kasie Pożyczkowej w> Sosnowcu.

Pomoc aprowizacyjaa dla bezrobotnych. Pod­
czas konferencji kierownika nadzwyczajnego komi- 
serjatu dla zwalczania drożyzny, p. Strzeleckiego, 
z zastępcą komisarza Rządu m. *t. Warszawy p. 
Beczkowiczem, oprócz zagadnień dotyczących u- 
jednostajnienia- akcji zwalczania drożyzny, omawia­
na była również sprawa ewentualnej państwowej 
pomocy aprowizacyjnej dla bezrobotnych na tere­
nie Warszawy. (Sb).

Z Kursów dla Dorosłych m. st. Warszawy.
Dziś o goćiz. 10 ram*, w lokalu Kursów dla Doro­
słych, N. Świat- 22, odbędzie się odczyt p. Kossu­
th ówuy pod tytułem „Wyprswy polarne". 2) O 
godz. 10 rano w ogn. Kursów — Nieporęcka 4, p. 
B o m  wygłosi odczyt ,<0 człowieku pierwotnym".
3) O godz. 5 ppoł. w lokalu Kursów — Drewnia­
na 8, p. J-ahołkoweka wygłosi odczyt o Finłandji
4) O godz 10 rano odbędzie się wycieczkę do Mu­
zeum Przemysłu i Rolnictwa (dziad archeolog.) pod 
kierunkiem p. Sawickiej. Zbiórka przy wejściu do 
Muzeum — Krakowskie 66  5) O godz. 11 ramo 
odbędzie się wycieczka do Zachęty Sztuk Pięk­
nych pod- kierunkiem p. Czasznickiej. Zbiórka w 
przedsionku Zachęty. 6) 0  godz. 11 rano odbędzie 
się wycieczka d-o Bibljoteki PulMidznej (Koszyko­
wa 26) pod kierunkiem p. Czerwijowskiego. Zbiór­
ka przy wejściu do BiMjoteki Publicznej 7) O 
godz. 11 rano odbędzie się wycieczka do Muzeum 
Przyrodniczego (Krakowskie Przedmieście 26 — 
gmaoh Uniwersytetu) ped kierunkiem p. Targoń­
skiego. Zbiórka przy wejśęiu do Muzeum. 8) 0  
godz. 10 i pół rano odbędą «ię 2 wyciecmld do Sej­
mu pod -kierunkiem p. Rosińskiego. Zbiórka w 
przedsionku Sejmowym. 9) O godz. 10 rano wy­
cieczka do Muzeum Przemysłu i Rolnictwa (Kra­
kowskie Przedmieście 66) poprowadzi -p. Jasio- 
będrka. Zbiórka przy wejściu

Wstęp na- odczyty dla wszystkich. W stęp na 
wycieczki tylko dla słuchaczy. Opłata wynosi 
100 ty*, mk.

Cena wody. Od 1 lutego r. b , oznaczył Magi­
strat cenę wody dostarczanej z wodociągu- miej­
skiego na mk. 440.000 za 1 metr sześć, z dolicze­
niem 10% dodatku na cele ogólne. Za użytkowa­
nie kanałów postanowiono pobierać 40% ceny wo­
dy. Opłaty za wynajem i sprawdzanie wodomiarów 
oznaczono proporcjonalnie do eony powyższej.

Masowe rewizje a  mleczarzy. Oddział walki 
z lichwą, stwierdziwszy, te  na rynku mlecznym w 
Warszawie istnieją znaczne różnice w cenie mle­
ka, zarządził przeprowadzenie masowych rewizji 
w handlaoh mleczarskich. Okazuje się, że w jed­
nych sklepach cena za litr mleka wynori 600,0C0 
mk., podczas gdy inne sprzedają po 500,000 mk. 
W celu wyjaśnienia tej sprawy i pociągnięcia win­
nych do odpowiedzialności spisano z górą 40 pro­
tokołów na mleczarzy. (v).

Restauratorzy opamiętali się. Po przeprowa­
dzonych w restauracjach stolicy rewizjach cenni­
kowych 1 dokonanych ekspertyzach przez Urząd 
walki z lichwą, restauratorzy pociągani do odpo­
wiedzialności ustąpili i zrezygnowali z oetatnich 
podwyżek statystycznych na obiady urzędowe. 
Tak więc cena obiadu urzędowego prawie we 
wszystkich restauracjach wynosi -obecnie 1,250.000 
mk. a nie 1,600/000 mk. Pozostała niewielka ilość 
restauracji, stająca w opozycji d« tendencji zniż­
kowej cen na artykuły żywnościowe, pozostaje na­
dal pod obserwacją Urzędu walki z lichwą. (v).

W alka z lichwą hotelową. Ze względu na po­
bieranie przez właścicieli hoteli warszawskich nad­
miernych opłat za wynajem pokoi i pozostawanie 
ho-te'-arzy na stopie bezkarności z powodu m .-e  
gt-rowania -w tych sprawach zainteresowanych 
władz, Kom. Rządu przedsięwziął kroki zmierza­
jące do zorganizowania nadzoru nad kom-ornem 
hoielowe-m. Dotychczas cennikiem hotelarskim zaj­
mował się magistrat, obecnie zaś Związek właści­
cieli hoteli nie zgłosił magistratowi ostatniego cen­
nika komornego -hotelowego do zatwierdzenia, 
l«cz przedłożył cennik ten  do wiadomości Kom. 
Rządu. Ponieważ zdarzają się wypadki lichwy u- 
prawiaoej pnzez hotelarzy, Komisarz Rządu powo­
łał specjalną komiaję nadzoru nad hote'ami. Prze­
wodnictwo prac tej komisji zostało powierzoue p. 
Zawadzkiemu (z Urzędu mieszkaniowego). Komi­
sja rozpatrywać będzie sprawy lichwy hotelowej 
i kierować winnych przestępstwa lichwy do sądu 
dla spraw lichwiarskich. (v).

O zabezpieczenie teatrów przed pożarami. W
dniu wczorajszym odbyło się inicjowane przez 
Kom. Rządu posiedzenie w sprawie zabezpieczenia 
pożarowego w teatrach miejskich stolicy. Prze­
wodniczył p. o. komisarz rządu p. Z. Beczkowicz,

zaś w naradach wzięli udział: vdce-prezydent m. 
Warszawy p. liski, przedstawicie1! dyrekcji okrę­
gowej robót publ., inż. Rumkiewicz, komendant 
policji Gzyniowski, przedstawiciel magistratu a r­
chitekt Wójcicki, komendant straży ogniowej p. 
Dudkiewicz, przedstawiciel -teatrów miejskich p 
Rat orski, naczelnik wydziału administracyjnego p. 
Moldenhawer, i wydziału bezpieczeństwa Kom. 
Rządu p. Grekowicz. Stwierdzono, że teatry miej­
skie nie posiadają Kardynalnego zabezpieczenia 
przed pożarem. Uchwalono przeprowadzić osta­
teczną kontrolę nad bezpieczeństwem teatrów. 
Magistrat zobowiązał się do pokrycia kosztów za 
mniejsze wydatki na cele przeciw pożarowe, wiel­
kie zaś koszty winien pokrywać rząd, tembardziej, 
że tea tr Wielki jeot teatrem reprezentacyjnym pań- 
stwai. Opracowano inatrukcje dla dozoru przeciw 
pożarowego w teatraoh i powołano komisję do od­
bywania inspekcji z udziałem policji. (v).

Wznowienie rucha tramwajowego aa liaji „A".
Ruch na łinji tramwajowej „A" do Okęcia, po dłuż­
szej przerwie spowodowanej wiełkiemi zaspami 
śnieżnemi, będzie prawpodobnie tytułem próby 
wznowiony w poniedziałek dn. 11 b. oi., o ile nowe 
opady lub mróz nie staną ternu na przeszkodzie.

Towarzystwo polsko - japońskie w Tok jo. Po­
selstwo japońskie otrzymało wiadomość, że w To- 
kjo, dzięki między innymi pomocy p. Kawałkami, 
b ministra w Warszawie, ukonstytuowało się To­
warzystwo polsko - japońskie. Na prezesa polsko- 
jypońskiego Towarzystwa został wybrany p. baron 
Megata, honorowym zaś prezesem p. minister Pa­
tek.

Czasowe wstrzymania kurta wagonu sypialnego 
Warszawa — Praga. Dyrekcja kolei państwowych 
w Warazawie podaje do wiadomości, te  wobec ma­
łego zaludnienia, wstrzymuje się czasowo kurs wa­
gonu sypialnego Warszawa — Praga w poc. Nr 
201, odchodzącym z dworca Głównego w W arsza­
wie o godz. 10 m. 15 i w takimże pociągu powrot­
nym Nr. 202. przybywającym na dw-orzec Główny
0 godz. 16 m. 30.

Czarna Kawa P. O. W. P. 0 . W urządza dn
10 b. m„ w lokalu Związku nauczycielstwa szkół 
powszechnych, Marszałkowska 123, front, drugie 
piętro, zwykłą czarną kawę. W części artystycz-. 
nej wezmą udział artyści scen polskich, poczem 
nastąpią tańce. Wszyscy sympatycy P. 0 .  W. -bę­
dą -miłe’widziani.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Organizacja i działalność Międz. Biura Pracy

odczyt na ten temat dr. Adama Ro«e, kierownika 
bi-ora korespondencyjnego M. B. P., -odbędzie się 
w środę dn 13 b. ra. o  godz. 8 wiecz. w Związku 
Handlowców, Sienna 16.

Ze Zw. Inwalidów. Zarząd warszawskiego Ko­
ła Zw. inwalidów wojskowych zwołuje dziś w sali 
Tow. Hygjeniczncgo przy ul. Karowej Dr. 31 o g 
10 rano nadzwyczajne walne zebranie członków 
Koła warszawskiego Z. I. W. R. P., które się od­
będzie bez względu na ilość obecnych.

Ze Zw. polskich stronnictw ludowych. Sekre­
tariat generalny Związku polskich stronnictw lu­
dowych „Wyzwolenie" i „Jedność -ludowa" podaje 
do wiadomości, iż walne zebranie członków i sym­
patyków kola warszawskiego inteligencji ludowej 
odbędzie się w środę dn. 13 b. m. o godz. 8 wiecz 
w sali „Głosu Prawdy", Szpitalna 1 (2 piętro). Na 
porządku dziennym referat polityczny prezesa 
Dąbskiego oraz wybory do Zarządu Koła.

Z  Tow. Ekonomistów i Statystyków Polskich.
W -poniedziałek, dn. 11 b. -m. w lokalu- Tow. Eko­
nomistów i Statystyków Polskich- o godz. 8 m. 30 
wiecz., prefc-sor Jan  Dmochowski wygłosi autore- 
ferat p. L „P-cglądy monetarne Mikołaja Koperni­
ka i Ludwika Decjusza".

Ze starszego harcerstwa. W niedzielę dn. 10 
b. m. o godz. S-ej wiecz. w loke'lu- warszawskiego 
koła karcetwkiego (Chmielna 26) odbędzie aię ze­
branie dyskusyjne, na którem p. Chwalewik wygło­
si referat pod lyt.: „Kryzys nacjonalizmu w lite­
raturze angielskiej".

WYPADKL

Upadek ee schodów. W domu nr. 5 przy ul.
Boleść spadł ze schodów wyrobnik, E-otcslaw Kli­
maszewski. Lekarz Pogotowia stwierdził wstrząs 
mózgu i pr7.ewiózł Klimaszewskiego w stanie cięż­
kim do szpitala Dzieciątka Jezus.

Z głodu. Na rogu ul Marszałkowskiej i Żóra- 
wiej zachorował nagle Władysław Dąbrowski, ofi­
cjalista prywatny z Mszczonowa. Lekarz Pogoto­
wia stwierdził, że przyczyną osłabieni* był głód i 
przewiózł Dąbrowskiego do szpitala Dzieciątka Je ­
zus.

Czyja walizka? Posterunkowy 8-go komisaria­
tu Władysław Paczkowski, znalazł na rogu ul. 
Marszałkowskiej i Świętokrzyskiej walizkę, która 
wypadła z dorożki. W walizce, którą zabrano do 
komiaarjatu, znaleziono komplet przyborów toale­
towych or.’* różne inne drobiazgi.

Ręka w maszynie. W tarlaku paro-wym i war- 
■etatach mechanicznych dla onróbki drzewa p . Ł 
„Siła" przy ul. Niemcewicza nr. 9 tokarka, /.„.‘ja 
Netimanówna zajęte była toczeniem obcasów d-rew- 
eianyoh na tokarni W czasie tej czynności Neu- 
manówn* została pochwycona za rękaw ubrania 
przez nóż tokarni. Na krzyk nieszczęśliwej maszy­
nę wkrótce zatrzymano, lecz mimo to Neumanów- 
na doznała powikłanego złamania lewego przedra­
mienia oraz rany szarpane lewego ramienia. Po o- 
patrun-ku Pogotowie przewiozło ofiarę wypadku do 
szpital* Dzieciątka Jezu*.

Ujęcia pięciu złodziei mieszkaniowych. Dozor­
ca domu nr. 151 pnzy uł. Mar*za!kcw*kiej. zapala­
jąc lampki na schodach, zauważył otwarte miesz­
kanie Jadwigi Milkę. Wszedłszy do mieszkania, 
dozorca zastał dwuch gospodarujących tam opryz 
teków, którzy mieli jutż dwie naładowane walizy z 
rzeczami wartości 3 miljardów mk. Ujętymi okazali 
się: Tadeusz Wiśniewski vel Kazimierski z Wilna
1 Artur Gitel (Królewska nr. 19).

— Posterunkowy 8-g-o komisariatu w domu nr. 
23 przy uł Siennej ujął: Wacława Mieszkowskicgo 
b. konduktora kolejowego, Władysław* Zmorzyń- 
akiego z  Pruszkowa t  Ludwik* Kowalskiego z Gm*

dzi-ska, którzy gospodarowali w mieszkaniu Stefa­
nii Grundlandowej. Kowalski, który został niedaw­
no zwoiniony z więzienia znany jest pod 9-ma na­
zwiskami.

Ucieczka aresztanta. Na dworcu Wileńskim 
przy wyjściu z peronu zmieszał się w tłumie pod­
różnych i, zmyliwszy czujność policjanta, zdotal 
zbiedz przywie<ziionv z Łomży areszi/roł Michał Ba­
ran. oskarżony o  nielegalne przejście granicy ło ­
wieckiej.

Teatr i muzyka.
TEATR POPULARNY.

Tajemniczy Dżems. Początek sztuki ukazują 
nem mury amerykańskiego więzienia, gdzie spoty, 
lum y tajemniczego Dżemsa Samsona (p. Gozdawa. 
Wiechecki). 1 od tej chwili widz aż do końca a it 
może rozwiązać zagadki, czy Dżems jest rzeczy, 
wiście „królem włamywaczy", czy tylko szlachet­
nym obrońcą napastowanej kobiety, w obroni* 
której popełnia zabójstwo. Ten sensacyjny podkład 
sztuki ściągnął wczoraj publiczność w dużej licz­
bie.

Grano a zapałem i jak np p. Krotułski, z d*. 
kładoem opracowaniem szczegółów roli. Trochę 
zcdlugie przerwy między aktami skraca zespól mu­
zyczny, wypełniając j« w sposób naprawdę najlo- 
pszy.

Teatr Wielki. Dziś o godz. 8 po poł. po e*» 
nach zniżonych „Jaś i Małgosia" oraz balet „Wie- 
szenka lelek", wieczorem ,.Faust" z „Nocą W al. 
purgji". Jutro „Jaś i Małgosia" oraz balet „Kaprya 
hiszpański".

Teatr RozmaitoścL Dziś po p o t po cenach
zniżonych „Bogowie łakną kiwi", wieczorem dziś 
i jutro ,/zrube Ryby".

Teatr Letni. Codziennie ,/Pan Naczelnik to .,  
ja".-Dziś o godz. 4 po poł. „Papa".

Teatr Reduta. Dziś o  godz. 3 po poi. „Pasto- 
rslka" po cenach zniżonych. Każda osoba dorosła 
może wprowadzić dziecko do lał 10-ciu bezpłat­
nie Wieczorem „W małym domku". Ju tro  o godz. 
6 wiecz. „Pastorałka".

Teatr Polski. Dziś o godz 3 i pół po poł. p« 
cenach zniżonych „Wiera Mircewa”. Wieczorem 
./Lekkomyślna! siostra".

Teatr Mały, Dąiś po poł. po cenach zniżonych 
„Sześć postaci scenicznych w poszukiwaniu au ta. 
rt". Wieczorem „Poławiacz cieni".

Teatr Komedja. Dziś po poł. po cenach znł. 
żonych „Kochanek od  serca". Wieczorem „Ana­
nas".

Teatr Nowości. Codziennie JFrasquita"
O peretka WodewiL Codziennie „Słowik hisc. 

pański".
Teatr Praski. Codziennie ^Gubernator i Troc­

ki". Dziś o  godz. 5 pp. po cenach zniżonych go- 
ścinpy występ transformisty A. B. Szczepańskiego 
w .Ludziach całego świa-ta".

Teatr Popularny. Dziś dwa razy (o godz. 4 po 
poł. i o 8-ej wiecz.) „Tajemniczy Dżems".

Teatr im. Fredry. Dziś po poł. „Zazdrość**. 
Wieczorem „Carewicz" Zapolskiej.

Teatr Stańczyk. Dziś dwa przedstawienia 
,.Szopki Brzuehosila-wiokiej" i  programu składano. 
go: o godz. 5 m- 15 (ceny do połowy zniżone) i •  
godz. 9 m 15.

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie nowy program 
składany.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. 
Stylowy — „Atlantyda".

Jeśli kto czytał ozarowną opowieść Piotra 
Benoit o pięknej a okrutnej królewnie Ammel 
len nie ominie sposobności ujrzenia przeróbki po­
wieści tej na ekranie. A k to  raz ujrzy .A tlan ty , 
dę" na zawsze o niej będzie pamiętał.

Wśród dzikich gór Hoggarp, odgrodzone od 
świata przez niezmierzone piaski pustyni kryje siy 
zaczarowane państwo — Atlantyda. Władczynią 
w nim jest przecudna, wiecznie młoda, natpięk- 
niejsza ae wszystkich kobiet świata — -królewna 
Antinea. Kto raz ujrzy czarowną jej postać ma 
jest w stanie oprzeć się jej urokowi, a wszyscy 
cl którzy ją kochają giną tragicznie i wielka sala 
zamkowa kryje ich szczątki zamienione w metalo­
we posągi.

Widz z niepokojem śledzi wyprawę porucznik* 
Sainfc-Toit i Farrierez w głąb Afryki', z zapartym 
oddechem czeka rozwiązania straszliwej zagadkń 
czyż obaj zginąć muszą jak zginęło tylu ich po­
przedników.

Czar pustyni czar tajemniczych skalistych gór, 
czar pięknej, władczej, a- nieprzeniknionej tajem­
niczej jak pustynia kobiety — wszystko to działa 
.na widza podniecająco. Nikt nie może się znudzić, 
nikt nawet na krótki moment oczu od ekranu ni* 
jest w stanie oderwać.

Obraz wystawiony jest wspaniale. Zdjęcia *ą 
zjawiskowo .piękne, a pomysłowość reżysera za. 
sługuje na jakna(głębsze uznanie. Zwłaszcza wi­
doki pustvni są czarujące.

P. Napiórkowska odtworzyła trudną rolę A a. 
tinei z calem zrozumieniem »... arye.ocicm. Oby­
dwaj partnerzy dorównali jej zupełnie.

Przed dwoma laty mieliśmy sposobność oglą­
dać „Atlantydę" w Warszawie — przez te Jwa 
lata wyświetlane niemało efektownych obn /ów , 
lecz żaden z nich nie był w stanie zaćmić v. 
niema tego prawdziwego arcydzieła sztuki iilm*. 
woj. łka.

Sport.
Zawody łyżwiarskie. Z przyczyn niezalcżnTeh

od warsz. Tow. Łyżwiarskiego, zawody o mtspvo. 
■iwo Poi. Zw, Łyźw. zostają przełożone aa dzień 
17 b. «u
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Spfaty długoterminowe
*l4 c z ę ś ć  p r z y  k u p n i e

Gotowe ubiory cywilne i wojskowe — okrycia damskie — ubiory dziecinne.
W ykonyw am y ub iory i ok rycia  w o  w łasn ych  p racow niach  pjg .  m iary.

K ła fe r ja ły  m ę s k ie :  kamgarny, bostony, kowetkoaty, korty, materjaly wojskowe. 
E^laterjsły d a m sk ie :  gabardiny, cap, szewioty, satyny, wełny, trikotina w kolorach. 
P łó tn o  W  s z t u c z k a  sil, materjały bieliźniane, kołdry watowe, firanki,' chustki wlłn.

G otow a b ie liz n a  m ę s k a  i d a m sk a .

Kurcan
w  p o d w ó r z u

na wprost 
ul. Bielańskiej.

PALACEKino
C h m ie ln a  9 ,  t e ł .  5 3 1 1. 

P o c z ą t e k  o  g o d z .  4 - e j  papo! . Dwa światy
2 5 ° | c

Dramat życiowy w 10-u 
potężnych aktach na tle 
prawdziwego zdarzenia

4 - t a
T A N I E J  l 2 5 ° | 0

. t r  H A  R A T Y
ok rycia  d a m sk ie  i ub iory m ęsk ie

w pracowni T  w a r d a  2 ©  m « iO , w podwórzu na prawo, l-sze piętro.

J. Branlcki
 ___________ N a m ó w ie n ia w y k o n y w a m  punktua ln ie .

K o r z y s t a j c i e  z  o k a z j i  III
ł r zy im u ję  zamówienia z własnych 1 powierzonych materia*

Iow w męskim zakładzie krawieckim p. f.
L. Mensz i S-wie, Warszawa, Nowolipie 21 m. 28,
na najdogodniejszych warunkach oraz n a  r a t y .  Posiadam na 
składzie wielki wybór a n g i e l s k i c h  i k r a j o w y c h  m a t e r i a ł ó w ,  
o raz t o t o w e  p..  i t a  i u ->«•*,i i i .

Wykonanie punktualne i solidne.
Na Żądania wykonywa się w ciągu 2 4  godzin.

Wykonawcy ról g łów nych: 
Arcyksiężnlczka Henny P o r ł e n ,  

Syn , .Ghrtfa" E r n e s t  C e u t z ,  
Rabi A. M o t e w s k i  

(artysta trupy Wileńskiej).

NA RATY! Ceny so M o w e
U b i o r y ,  j e s i o n k i  m ę sk i©  i o k r y c i a  d a m s k i e ,  

s m o c z a  I m .  2 8  róg Nowolipia, II p. Dojazd tramw.O.

CO >*

Is(O **•
z:

N a  jB a ty  j z a  G o tó w is ię
W arszaw ski Dom Tow arow y

MOKOTOU SK A  59, te2. 223-53 
poleca: h>aterj..«y m a n u f a k t u r o w a  • gabardiny, bosto-

ny, szew kty , łrycotiny, sukna, kamgarny I t. p 
T o w a r y  b iw iiżm a  > •  i płótna, obrusy białe i kolorowe.

. prześcieradła , ręczniki' I t. p.
T r y k o t a ż e : żakiety, sweetry. pończochy oraz gotową ble- 

Hzrę dzmską.
Potowe ubrania raęskłt I okrycia damsktg.

Wa Efogcslinjfch w sr u n k ć iih
ubiory męskie, dziecinne I okrycia damskie oraz towary

ł o k c i o w e
D . B o ć Ł c o , E lek tora ln a  45, te l .  511-45.

N iebyw ała O kazja!! “ 8
2 Raty i s s  Oatówr&e c
-  wykwintne ubiory meskie. okrycia damskie, cbuw ie  męskie * 

i aameMie, b tęhsn ę  różnego rodzaju galową | na zamówienie “  
°  P O L E C A :  3BI

99 u

Czytajcie uważnie!

N a b y ć  m o g ą  w s z y s c y

jfa Raty
tylko na

KAPUCYŃSKIEJ 13. m. 2. 
parter,  brama, t « l .  5 0 3 * 4 / .

Wszelkie materjaly mgskle I 
damskie, krajowe i zagraniczne

gatws
Reję

M i m gotową męską 
fantazyjną

Na Raty i z a  G otówkę
U b iory  M ę s k ie ,  p a ltu ,  f u t r a  gotowe I na zam ów ie­
nia z najlepszych materjalów krajowych I zaoran. poleca

tirma S .  B IA Ł E  R 9 .  5klep w
podwórzu U w a g -n a  adres

C
. 5
O. coz  -

fOTOfi:iilFi!J[i£ Slf
a „ L e o n a r a 44

21 N ow y Ś w i a t  21
S IMjr. rui J. 1.508.138
12 .  .  .  2 .0:8.000 

P o r t  r e t y  
w y k w i n t n i e  w y k o n a n e

Z d o k ła d  L e c z n i c z y
D -r a  S . R U B1N R O T A ,  

Graniczna *, tel 103-58.

traka, m k s a k a  wiókniaków I ,nn ) gruźlicy. ( o w n o d U ^ g r u a S i
kości, stawów I t d.). skrofułów, krzywicy, artretyzmu

A m bulatorjum  Ch ir u r g ic zn e  od 4 -  6 popof.

N  / L  F t  A  HP W  p° c e n »^hÂ s -t*. Xł.tt n .  Jl  m . k o n k u r e n c y jn y c h
polecam  w wielkim wyborze o k r y o ia ,  k o s t i u m y  d a m s k i *  i

u b io r y  m ę s k i e  najnowszych fasonów
M. KGSENtsiaUM, P a ń s k a  6  m. 8.

NAJNOWSZE FASONY UWAGA NA ADRES.

1 f. „ C e n t r o z a k u p  *
2  K arm elicka 1 S US- 8, w podwórzu na prawo ii piątro S

t o i e f o a  S 6 2 * 3 7 .
B, UWAGA I Urzędnikom i pracującym znaczne ustępstwa. —, 

Dojazd t ram w ajam i: ż ,  3 ,  P  i  9 ,

M a  p a t v  ra.„-
Wykwintne u b io r y  m ą s k la  i * k ry « ,|a  d a m s k i e  g o to w e ^ n !

zamówienia poleca firma

„ G w ia zd a ” Hoża 23, sklep.
UWAGA I ł»P. URZĘDNIKOM USTĘPSTWO.

IM  O t l i  a  t  y
u b i o r y  m ę s k i o  i  d a m s k i e

S o b o l  i  S -J k a  *£S*2S**

n a  r a t y
Ubiory D o ^ i n r i S j u n ' ^ " 8 ” m0W,Cn,a-

S . CEOST, Pańska 15 m. 2,
w bramie, parter

R A  R A T Y
po cenach gotówkowych

DKoij fflukit. Oirjtii Jailit

Okrycia Damskie, Ubiiry (łyskie
S u k n ie ,  b . j z l : i  t r y k o t i n o w e  i s z a w i s t o w e ,  k o łd r y  

w a t o w e ,  c l i u s t s i  j e s i e n n o  I z i m o w e .
FIRANKI, tai l i z n ą  d a m s k ą  I p o ż s i e l o w ą

polecamy w wielkim wyborze

Wspólna 3-a. sklep.
P.P. Urzędnikom państwowym, komunalnym I innym 

specja lne  udogodnienia .

najprzedniejszych gaton-  
ków, wykwintnie wyko­

nan e  w największym wyborze

ą ą l l b i O ^ i a O l * 9 C h m ie lu *  4 6
P P  II a * róg Zielnej,

okazaniem l e ^ y m l c T  " m'eJSC0W*(" »°w.ry z .

poleca
firma

i $ « g t V  W y r o b y  j u b i l e r s k i e ,  z e g a r y  ż c i e n n e ,  
*  k i o s z o n k o w e .  o l a i t i r y

p o l e c a
£«Ifłatl zsgarmUłrzowsIcI 

■ E P S Z T E J N ,  Twarda 34, róg Pańskiej.

ŁJbloi-y m ęskie, okrycia damskie 
i d l e c l u a ®

P a lla  p lu szow e oraz Sukno i K orty
t y I k ©

S-to Jarska K i  21 m .  4.
U w a g a  I Warunki płatności najwygodniejsze.

^ s s ts s 3 is m & m m 3 s m ^ £ !s m T S 3 s s 2 S M X s 3 im n s s s s ^ K s m B ^ j

CZVZC7A ź ó u d̂łk]
o j rtinn^y%n»a.

•Y oder teń  kro/eh gło*y

reformackie;
p i g u ł k i  APTLK-t 

K a r c z e w * k ł  -'Iuóżurźók, 
TflGBACKA4™ty»— - tulhą X Mkaoniktetn

, fl. ii. F. ISIWSI
l a k .  is. s z » .  Ł a z a r z a  o h .  w »«
n ^ r .  s k ó r  analizy krwi na syfilis. 
P a n i e  — o d d z i e l n a  - o c z e ^ a l n i a .  
C h ł o d n a  2 6 ,  tei. 99 29. 1 -3  i 5  -7

Bi. Kid. p. BERLIS
Choroby weneryczne I skórne  

L e s z n o  . C ,  g. * —9 rano  i 5—3

Cr. mi Ze!Ja mostkos?saa
skór., wener.. analizy krwi na syfi­
lis. C hfoo«so a « ,  te|. 99-^g, 3 _ 5 ,

A nal izy
. prosi P w o re* jB-rZy BlEd.

I- Ba H lesrin Fis. ."Z
rłciowa Niecafa 12 Przyjm o d 8 - -  
9 1 an o  i od 2 —8 w. Panie  od 4 -  5.

RMan i Bbib
ul. Marszałkowska 53

t e ł .  2 9 4 - 4 0
poleca w wielkim wyborze

garuerobę męską oraz 
sukna, korty i futra.
Przyjmuje się wszelkie zamów ie­

nia
Własna wytwórnia.

O statn ia  modele.

08s:awy cis Insiyimji Rząd wycii 
i Kconeraiyw na spaDialnyca 

warunkach.

IccltaiteryjHł

Na Raty!
U b io ry  m ę z k i e ,  o k r y ­
c i a  s a m s k i s  oraz wy­
na jm uje  lóżne  garnitury

H. S z c z y p i o r  
skl8p. J-ia Krzysia 35

półroczne kursa 
Se

farmacje ,  zapisy. Zórawia 42.

fhnrflhu wenervczne. rzeżączką 
lUdłUdJ leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43—7, 
róg Grzybowskiej, od 4 — 7 wia- 
czór. Pan ie 2 — 4 Dr Rosental.

solidne w wielkim wybo­
rze p o I e c a Franciszek 

Prens. Plac Trzech Krzyzy, ceny 
bezkonkurencyjne.

M- w z y n y  do szycia znanej do­
broci „Kasprzyckiego" Tanio- 

Hurtowo-Detalicznie-Rsty. Skład 
fabryczny — Warsztaty reparacyj-  
ne Warszawa. Marszałkowska 153, 
telefon li(4-5l Filia C zęstocho­
wa Aleja 43 Zamawiać m uzna 
listownie w Warszawie.

R&IlWiF dl* wsrvstk 'ch: damskie ,  
vOUniL męskie, niebywałej gwa­
rantowanej dobroci, wyrób wła­
sny. za gotówkę I na raty p o le ­
ca „A dam " Nowy Świat 37 w 
podwórzu.

Dntmhno s<| p«nny > p°<frecz-
rUlU.UiiS ne do kwiatów Wy-
daie się robotę 
Nowolipie 43 25

za dom także.

Br. Gnltorjłl.
ka, wlewa maj Ceny lecznlcowe. 
5-7 Z ł o t a  4 8 ,  poprzeczna oficyna

n m
[lina S7ko,a kroju, szy- 

- J l i U f l  cla A. Wiśniew 
sklej Niecała 12 Kurs nauczy- 
cielsk i prywa ny. Modniarslwo- 
I atenty cechowa. Zapisy co. 
dziennie.

5) EiOioJj weneryczne, skór 
—,  ne. rzeźączkę, syfi 

lis leczy w krótkim czasie. Nir 
zamożnym ustępstwa. Dr. Weln 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 1 0 - 1 2  i od 
4—8 w.

Daltż z,mowe> kożuszki, burki, 
r u i lu  futra, kurtki, wyp-zedaje* 
my c 5ot tiiżei kosztu Pcleca- 
my garnitury. |esionki spcdn łe ,  
sak' golowe i n* zamówienia r. 
własnych i powierzonych mater- 
jató* o 50* taniei,  jak wszędzie. 
Wytwórnia Ubiorów Męskich. Sl- 
powski * Majewski Chmielna 49 
'ront II p. m 5, tel. 242-^3. (N a­
rożny dom  przy Dworcu Giówn.).

IVI D upturą największych roz- 
f t l l  II mtarów wstrzymuje sku tecz­
nie bandaż Błażewicza. Chmiel­
na 15

73R1ł5niO d ° zorstwo w centrum  
(•NCtlLllic miasta na mieszkanie 
Ofetty z p odan iem  stanu rodzin­
nego do  redakcji •„Robotn.ka". 
poo „Zam iąpa"

In'-ii sztuczne plomby, usuw s- 
ŁIJ ł j  nią zębów bez bólu. prze- 
róbixl reparac je  Pracującym 
ustępstwo Spłaty cześ- iowe. Do 
12 -anc porada  bezpła tna. Le­
szno s iedem

r
i 

)

usuwa kren, „ M U  K U N  A 1, 
nie plami bielizny, posiada miły 
rapach  J  WEROCZY, Bednarska 
Ns 13. Aoteka. Żądać wszedzie



„ R O B O T N I K "  niedziela,

Obwieszczenie
o poborze nowej zaliczki na podatek majątkowy.

v

Ministerstwo Skarbu podaje do publiczne] wiadomości, źo celem naprawy Skarbu Rzeczy- 
pospol'tej bqdzio pobrana z mocy art. 1 ustęp l b  i art. 2 Ustawy o naprawie Skarbu Państwa i 
reformie walutowej (Oz. U. li. P. Nr. 4 poz. 28) ora/, na zasadzie rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 15 stycznia 1924 r. (Oz. U. R. P. Nr, 5 poz. 38)

Druga zaliczka na podatek majątkowy.
Do opłacania tej zaliczki są obowiązani wszyscy płatnicy, którym wymierzono pierwszą za­

liczkę na podatek majątkowy w myśl ostatniej części ait. 32 ustawy z dnia  11 sieipnia 1923 r.
0 podatku majątkowym (Oz. U. li. P, 94 poz. 740) płatną w czasie od 10 listopada do 10 grud­
n ia  1923 r.

Drusrą zaliczkę winni płatnicy uiścić w następującej wysokości;
1) płatnicy podatku giuntowego i budynkowego w takiej sumie tranków złotych, jaką 

otrzyma s ę  z przeliczenia kwot pierwszej zaliczki w markach na franki złote według stosunku:
1 iiank zloty =  3 .500 mk.

Prsykłads '
1 )  P ła tn ik ow i  w y m i e r z o n o  p ie r w sz ą  z a l i c z k ę  w form ie  w i e lo k r o t n o ś c i  p o d a t k u  g r u n t o w e g o  k 

b u d y n k o w e g o  w  k w o c ie  1 . 2 5 0 . 0 0 0  m k .
Płatnik  ten winien u iścć  drugą zaliczkę na  podatek m ają tkow y w kwocie .

1 .250.000 .* 3.500 =*= 357.10 franków złotych.
2) Płatnicy podatku przemysłowego w takiej sumie franków złotych, jaką otrzyma s!q 

z przeliczenia kwoty przypisu pierwszej zaliczki w markach n a  łranki złote według stosunku; 1 irank 
zloty =  30.000 mk. *. - \

PrzyEiładi
2 )  P ła t n ik o w i  w y m i e r z o n o  p ie r w s z ą  z a l i c z k ę  n a  p o d a t e k  m a j ą t k o w y  w f o r m ie  w ie lo k r o tn o śc i  

p o d a tk u  p r z e m y s ł o w e g o  1 2 . 5 0 0 . 0 0 0 .
Płatmk ten winien uiścić drugą zaliczkę na podatek majątkowy w kwocie*

12.500.000 : 30.000 =  410.7 franków złotych.
Powyższą zaliczkę winni płatnicy sami obhczyć i wpłacić bez oddzielnych zawiadomień w 

dwóch równych ratach, płatnych;
a) pierwsza ra ta  w czasie od 25 stycznia do 25 lutego 1924 r.,
b) d r u g a  rata  w  c z a s i e  od  2(3 l u t e g o  d o  2(5 m a r c a  1 9 2 4  r.
Jeżeli płatnicy nie posiadają danych o wysokości pierwszej zaliczki, winni w tym  względzTo 

zasięgnąć informacji u właściwych Urzędów Skarbowych (przedsiębiorstwa sprawozdawcze w Izb ie  
Skarbowej).

Kwoty zaliczki obliczone we frankach złotych moją  być wpłacane:
1) markami, według kursu franka złotego, obowiązującego w dniu wpłaty a określonego przez Ministra 

Skarbu w myśl art. 3 ustawy z dnia 6 grudnia 1923 r. (l)z. U. R. P. Nr, 127 poz. KJ44) i ogłaszanego w Moni­
torze Polskim;

2) walutami obcemi, a mianowicie: dolarsnr, funtami szterlingami, frankami szwajcarskiemu francus­
kiemu i belg ijskimi,  guldenami hole derskiemi, koronami izeskiemi i lirami w ło sk a m i ,

Mo.-unek wartości tych walut do franka złotego obliczony będzie na podstawie kursów wyie i  wymię-  
nionych walut oraz franka złotego, oznaczonych w cedule giełdy warszawskiej w duij poprzedzającym dzień 
wpłaty.

Dobrowolnie uiszczone kwoty na poczet podatkn majątkowego będą zarachowane na drugą zaliczkę.
Zaliczka może być wpta.ona:
a) markami w kasach skarbowych bądź bezpośrednio, bądź łrż za pośrednicłwem Pocztowej  

Kasy O szczędnośc i  (konto Nr. 9 0 0 0 )  lub Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej;
b) walutami obcemi wyłącznie w Polskiej Krajowej Kasie Peżyczkowej w Warszawie lub w jej

oddziałach prowincjonalnych.
Kwoty zaliczki hieuiszczone w powyżej wskazanych terminach płatności, będą ściągnięte przy­

musowo wraz z karami za zwłokę oraz kosztami egze ucyjnemi ckreśJonemi w ustawie z dnia 9 mar­
sa 1923 r. (Oz. U, K. P. Nr. 3i poz. 189), przyczem 14-dniowy okres u.ouwy obowiązywać nie będzie.

r
ffilH IS T E B S T W O  S K A R B U .
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